BIRZERK zd 


(Int. wł.). Czy poznajecie tę pięknot- 
kę? To nasza dobra znajoma, jagua- 


Wakacyjny Informator Turystyczny — 


tras turystycznych. 
Byłeś... widziałeś... 


HARCERSKA GAZETA 


rzątko Arta, o której narodzinach i trud- 
nym niemowlęctwie pisaliśmy w 49 


wiesz... chcesz, aby inni zobaczyli to co i ty — napisz do. 


WIT-ka. WIT-ek w każdym wakacyjnym numerze „Świata Młodych”. 


e Kogo interesuje historia komunika- 
cji, powinien koniecznie zwiedzić Mu- 
zeum Kolei Wąskotorowej 

Między Bydgoszczą a Gnieznem, ko- 
ło Żnina, między jeziorami Biskupiń- 
skim, Weneckim i Skrzynką jest mie- 
jscowość — Wenecja. | właśnie w We- 
necji urządzono skansen kolejek wą- 
skotorowych. Są tu lokomotywy z XIX 
wieku, wagoniki, różne urządzenia syg- 
nalizacyjne, rogatki 

Do Wenecji oczywiście najlepiej do- 
jechać... kolejką wąskotorową. Ze Żni- 
na 20 minut wspaniałej jazdy. 

© Czy wiecie co to jest arboretum? 

wg encyklopedii to „wyodrębniony 
obszar, na którym uprawia się drzewa i 
krzewy dla celów naukowo-badawczych 
i hodowlanych” 

Bodaj aktualnie najbogatsze polskie 
arboretum znajduje się w Kórniku (20 
km od Poznania). Powstało ono w 
pierwszej połowie XIX wieku staraniem 
dwóch ostatnich właścicieli Kórnika — 
Tytusa i jego syna Jana — Działyń- 
skich, jakkolwiek niemal od początku 
istnienia zamku kórnickiego, a więc od 
XIV wieku, istniał tu ogród, były pta- 
szarnie, zwierzyniec, oranżerie. 

Do dzisiaj zachowało się wiele frag- 
mentów tamtych starych ogrodowych 

' założeń — np. wielorzędowe aleje lipo- 
wo-grabowe. Są też wiekowe drzewa, 
m.in. potężne świerki i topole czarne z 
XVIII w. 

Obecnie kórnickie arboretum jest 
placówką Polskiej Akademii Nauk. Pro- 
wadzi się tu wiele prac hodowlanych i 
naukowych. Ogród kórnicki (zamek tak- 
że!) udostępniony jest zwiedzającym. 
Ponad 42 hektary podzielono na .37 
części (sekcji), opracowane. są trasy 
zwiedzania, drzewa i krzewy opatrzone 
są szczegółowymi opisami, 

WIT-ek zwraca uwagę na rosnący tuż” 
przy bramie głównej, po lewej stronie, 
stary, prawie 150-ietni miłorząb japoń- 
< ski (Ginkgo biloba). 


140 „Cześć WIT-ku! Ja i mój brat je- , 


Poem. DAC turystami. Mamy po 


12 lat. Chcemy opowiedzieć o ciekawej 
trasie..." 

— tak zaczyna się list Bartosza i 
Marcina  Majewskich ze Stargardu 
Szczecińskiego. List nadszedł do 
WIT-ka po feriach zimowych ale nic a 
nic nie stracił na aktualności. Trasa 
proponowana przez Bartka i Marcina 
zaczyna się w Stargardzie i ma 32 km 


„Wyjeżdżamy ulicą Szczecińską na 
południe. Pierwsza osada to Kunowo. 
(Ciekawy kościół z XVI w., wieza, stara 
lipa). 6 km dalej — Wierzchląd — osa- 
da rybacka nad brzegiem jeziora Mie- 
dwie. Z długich pomostów rybackich 
piękny widok na przeciwległy . brzeg. 
Wędrujemy dalej na południe drogą 
wzdłuż jeziora, mijamy ujście Gowieni- 
cy. 8 km — Koszewko (malowniczy 
park, kościół z XV w.). Dookoła uprawy, 
stare osadnictwo, kępy drzew. 10 km — 
Koszewo. Na wysokim brzegu duży 


sezonowa agencja „Świata Młodych”. 
Korzysta z informacji czytelników, zbiera wakacyjne plotki, przekazuje nowinki z 


REESE 


nrze „ŚM'”. Odrzucona przez matkę, 
wychowana przez ludzi, wykarmiona 
przez suczkę, jest dziś Arta pięknym 
zwierzęciem. Skończyła 4 miesiące, 
zjada dziennie 1 kg mięsa i bawi się, 
bawi nieustannie. Nie jest złośnicą, jak 
prorokowały jej opiekunki, nie jest też 
„podstępna” ani „wredna”. Charakter 
ma zdecydowany, jak zapewne na ja- 
guara przystało. Ale jej mleczny brat, 
Szczeniak, gryzie ją od czasu do cza- 
su, nawet naddarł.jej ucho. Arfa znosi 
to z pokorą.. 


Całe dni szaleje po wybiegu, bawiąc 
się czym popadnie: piłką, gałązką, ka- 
wałkiem styropianu. Czasem jeździ z 
opiekunami na spotkania z dziećmi do 
szkół I przedszkoli. Na razie i to bardzo 
lubi. 


Gdy podrośnie, opuści warszawskie 
ZOO, a może nawet Polskę. Trafi za- 
pewne w najlepsze możliwe w niewoli 
warunki, ale trochę szkoda, że wesoła 
jaguarzyca nie zostanie z nami. 


Fot. Marek Szymański 


reprezentacyjny dwór oraz park tarasa- 
mi schodzący ku wodzie. Stare lipy, ko- 
sodrzewina, duży głaz narzutowy. Koś- 
ciół z XVI w., wieża obronna. 

14 km — Wierzbno — duża osada 
rolnicza. W XIV wieku była miastem, 
zachował się miejski układ ulic. W koś- 
ciele bardzo piękny drewniany strop 
malowany. Przy kościele wiąz — olb- 
rzym (4,5 m obwodu!) 


Zachęcamy wszystkich czytelników 
„Świata Młodych”, aby tu przyjeżdżali. 
Ta trasa jest najpiękniejsza w lecie i 
odpowiednim środkiem lokomocji są: 
autonogi, rower lub cyklomobil. A więc 
szerokiej drogi i pięknej, słonecznej 
pogody". 


XVII Międzynarodowy wakacyjny 


Turniej Piłkarski „Świata Młodych” 


i „Trrommlila” (NRD) 


DZIEWCZYNY NA BOL: ISKU? 


Nasz turniej rozpoczął się. Na piłkar- 
skich boiskach (szkolnych i klubowych) 
zaczęły się eliminacje, których stawką 
jest awans do krajowego finału. Iden- 
tyczne mecze mają także miejsce za 
Odrą: enerdowskie zespoły walczą o 
puchar gazety „Trommel”. Zdobywca 
tego trofeum spotka się z mistrzem tur- 
nieju „Świata Młodych” (w Polsce i u 
siebie). Ale nim dojdzie do międzyna- 
rodowych rozgrywek, wszystkie uczest- 
niczące w zawoaach drużyny muszą 
stoczyć sporo pojedynków. Przypomi- 
namy, że o awansie do finału krajowe- 
go nie decyduje liczba zwycięskich me- 
czów, ale rozegranych spotkań i 
szczęście w losowaniu (regulamin tur 
nieju zamieściliśmy w „ŚM” w dniu 30 
czerwca br.) Dziś chcemy odpowiedzieć 
na kilka listów, które otrzymaliśmy od 
uczestników naszej imprezy. 


MAREK SAWICKI (,„Orły” Gniezno): 
„W mojej drużynie gra dziewczyna. 
Ewa, tak ma na imię, doskonale radzi 
sobie w ataku. Świetnie strzela, dobrze 
główkuje; jest szybka. Nie wiemy jed- 
nak, czy postępujemy zgodnie z regula- 
minem. Jego 2 punkt głosi przecież, że 


drużvny składają. się tylko z chłopców. - 


Co mamy robić? Ewa bardzo lubi fut- 
bol... 

Wprawdzie regulamin mówi wyraź- 
nie, że w turnieju startować mogą dru- 
żyny chłopięce, ale nie bądźmy rygory- 
styczni. Jedna czy nawet dwie 
dziewczyny, które chcą grać w zespo- 
-łach (i lepiej radzą sobie z piłką od 
swoich rówieśników), nie zburzą trady- 
cji imprezy. Jesteśmy dżentelmenami 
— zezwalamy im na udział w zawo- 
dach. Ale... bądźmy także dżentelmena- 
mi na boiskach. 


DRUŻYNA  „FLISAKÓW”  (Sando- 
mierz): „Nie mamy własnego opiekuna 
ani treńera. Kto zatem może potwier- 
dzić swoim podpisem i pieczątką nasze 
mecze? 

W podobnej sytuacji jest większość 


zespołów. Wydaje nam się, że nie jest 
to duży kłopot. Rozegrane pojedynki 
potwierdzić może np. ojciec każdego 
zawodnika. Opiekun będzie potrzebny 
dopiero w momencie awansowania do 
finału krajowego. Tam wyjechać należy 
z osobą dorosłą. Jeżeli uda się Wam 
awansować do rozgrywek centralnych 
— myślimy, że łatwo znajdziecie opie- 
kuna (instruktora ZHP, nauczyciela, ro- 
dzica). życzymy powodzenia. 


JAREK ŚLIWIŃSKI (kapitan „Interu 
Kamień Pom.): „W turnieju »ŚM« 
uczestniczymy już po raz drugi. Może 
teraz awansujemy do dalszej rywaliza- 
cji. W ubiegłym roku rozegraliśmy 27 
meczów. Teraz planujemy ich znacznie 
więcej. Prosimy jednak redakcję o za- 
mieszczenie w »ŚM« specjalnych rad. 
Najlepiej będzie, gdy przedstawicie ce- 
chy czołowych bramkarzy, obrońców, 
pomocników i napastników. Napiszcie 
też trochę o przepisach gry”. 


Zgoda. Już w najbliższy wtorek po- 
rozmawiamy o przepisach, a w każdym 
następnym wtorkowym numerze „ŚM” 
pokażemy, jak radzą sobie na boisku 
Dasajew (bramkarz), Foerster (obroń- 
ca), Maradona (pomocnik) i Larsen (na- 
pastnik). 


KRZYSZTOF JANICKI (,,Gryf'* Tucho- 
la): „Jak znaleźć przeciwników do roz- 
grywania eliminacyjnych spotkań? Pro- 
szę o adresy”. 


Chętnych do gry w piłkę nożną jest 
wszędzie dużo. Myślimy, że znajdziesz 
ich także w swoim mieście. Rywalami 
mogą być koledzy z sąsiedniego pod- 
wórka, z sąsiedniej ulicy, kolonii lub 
obozu harcerskiego. Zaproś ich na 
mecz. Przyjdą. Regulamin mówi wyraźż- 
nie, że Wasi przeciwnicy nie muszą być 
uczestnikami turnieju 

(zp) 
Fot. Horst Glocke 


© Na pewno już wiecie 
jak brzmi hasło tegorocznego 


WAKACYJNEGO 
KONKURSU 
POETYCKIEGO! 


© Na pewno ani w górach, ani nad morzem, ani nad jeziorami, ani nad zwykłą 
rzeczką, ani na najzwyklejszej wsi nie zabraknie Wam tematów do wierszy! 


e Słuchajcie więc uważnie 


JAK BIJE SERCE PRZYRODY 


e Piszcie o tym, co usłyszycie! 


e Podpisujcie dokładnie i wysyłajcie do Firmy. Czekam przez całe lato. 


Wasza BRZĘCZYSŁAWA 


ES „NAAĆ TEE Ka, 10 — 13 


— Proszę pani, a czy będą nagrodył 
— pytanie najwyraźniej zostało sklerowa* 
ne do mnie. — Ba w zeszłym roku nie 
było = dodają moje dwie małe roz 
mówczynie. — Możemy pokazać pani na* 
sze rysunki... 

Wlaśnie przed chwilą sala widowiskowa 
Ośrodka Harcerskiego w Chorzawie za* 
mieniona została w galerię prac a tematy: 
ce przyrodniczej, których autorami sq wy” 
chowankowie domów dziecka, uczestni* 
czący w XV Zlocie „SERCE”, 

Justyna | Malgosia (szybko zawarłyśmy 
znajomość) prezentują mi prace swoje I 
koleżanek. Na wszystkich bez trudu moż: 
na rozpoznać jurajskie skałki, — Jesteśmy 
z Zawiercia — wyjaśnia Justyna. Potem 
prowadzą mnie do swego obozowiska 
pod namiotami. 


Organizatorem dorocznego Zlotu „Ser: 
ce” jest Społeczny Komitet Opiekuńczy 
działający przy redakcji katowickiego 
„Wieczoru”.. W jego skład wchodzą 
przedstawiciele władz województwa, in- 
stytucje, zakłady pracy, organizacje mło: 
dzieżowe, a także mieszkańcy Katowic. 
Każdy na miarę swych sil i możliwości 
stara się pomóc w jego przygotowaniu. 
Stroną _ organizacyjną przedsięwzięcia 
zajmują się harcerze. 

Zlot w Chorzowie ma swoich stałych 
bywalców i takich, którzy są tutaj po raz 
pierwszy. Często przyjaźnie tutaj nawiąza- 
ne owocują wspólnymi rajdami czy też 
obfitą korespondencją między domami 
dziecka. 

„Po prostu serce bije mocniej, gdy przy- 
jaciół ma się wkoło, po prostu każdy z 


* każdym za pan-brat” — piosenka grą 
necznych” stała się nieoficjalnym hy 
OO cy „mieć serce”? Pani Doro- 
ta feluś od 25 lat Uyrektor Państwowego 
Domu Dziecka nr 1 w Bytomiu; 

— Mieć serce, to przede wszystkim 
kochać dzieci, mieć powołanie do pracy z 
nimi. Gdy tak nie jest, dzieci bardzo cler- 

Pieóyń p. Dorota cksporymentalnie pro 

wadziła pracę w domu dziecka systemem 

harcerskim. Były drużyny, zastępy, rajdy i 

obozy. Niestety, zrezygnowała i nieraz te- 

go bardzo żaluje. Tym chętniej przyjeżdża 
na zlot „$erce”. 

— ponieważ nie wszyscy moga tu 
przyjechać, liczba miejsc jest ograniczo 
na, udział w zlocie traktuje się w naszym 
domu jako szczególne wyróżnienie. Dzieci 
muszą sobie na wyjazd zasłużyć nauką i 
zachowaniem. Kandydatów typuje bardzo 
surowa i wymagająca Rada Familijna Wy- 
chowanków. 

Dla uczestników tegorocznego spotka: 
nia organizatorzy przygotowali konkurs 
piosenki turystycznej i zabawę w weso- 
łym miasteczku, przelot samolotem nad 
miastem i konkurs mimów, występy gdań* 
skiej „Stajni” i wielki show w kawiarni Va- 
rićtć, filmy wideo i przejazd kolejką lino- 
wą, wycieczkę do planetarium i studia 
Polskiego Radia. Każdy znalazł coś dla sie- 
bie i kaźdy wyjeżdżał z Chorzowa zado- 
wolony. Tylko pogoda nikomu nie przy- 
padła do gustu — to podobno taki zwy- 
czaj, że podczas zlotu „Serce” niebo pła- 
CZE... 

Kasia Hańska 
korespondentka HSI „ŚM” 


SPIEWAĆ KAŻDY (?) MOŻE... 


Już po raz trzynasty, i może dlate- 
go nieco pechowy, spotkali się harce- 
rze na Festiwalu Piosenki Harcerskiej 
w Ostrzeszowie. W czerwcową sobotę 
na przyjeżdżające wczesnym rankiem 
z różnych stron Polski drużyny czeka- 
ło śniadanie i baza noclegowa, gdzie 
można było odpocząć przed koncer- 
tem, podstroić gardła, przeprowadzić 
ostatnie próby. 

Przed godziną dwunastą, z niewiel- 
kim opóźnieniem, które będzie nam 
już stale towarzyszyć, rozpoczęły się 
w sali kino-teatru „Piast” przesłucha- 
nia zespołów. Konkurs odbywał się w 
trzech kategoriach: zuchowej, harcer- 
skiej i starszoharcerskiej. Każdy ze- 
spół lub solista prezentował dwie pio- 
senki: jedną wybraną spośród poda- 
nych przez organizatorów, jako obo- 
wiązkową, i drugą dowolną. Przed ju- 
rorami wystąpiło 19 zespołów i soli- 
stów. Nie przyjechały, niestety, ze- 


społy zaproszone, których koncert 
anonsowały rozwieszone w całym 
miasteczku plakaty. Tej niespodzie- 
wanej luki w programie nie umieli 
organizatorzy zapełnić i dlatego prze- 
rwa obiadowa trwała do kolacji. W 
tym czasie można było odpocząć, 
zwiedzić miasto, Jarmark Kazimie- 
rzowski, który odbywał się z okazji 
Dni Ziemi Ostrzeszowskiej, albo obej- 
rzeć wystawę psów nierasowych, czy 
też zawrzeć nowe znajomości z har- 
cerzami z innych rejonów.Polski. 
Około 21.30 rozpoczął się (także z 
opóźnieniem) koncert galowy, przy 
wypełnionej po brzegi mieszkańcami 
Ostrzeszowa i gośćmi festiwalu sali. 
Wystąpili oczywiście nagrodzeni i wy- 
różnieni i jak każdej harcerskiej zaba- 
wie tak i temu koncertowi towarzyszy- 
ła wspaniała zabawa publiczości. Naj- 
większym powodzeniem cieszyły się 
zespoły  „Carson'* z Sycowa i 


„Grzmole” z Ostrzeszowa, których 
występy wywołały entuzjazm na wi- 
downi. 


Co można powiedzieć o samym fe- 
stiwalu? Na pewno dużo dobrego o 
gościnności ostrzeszowskich harce- 
rzy. Wszyscy uczestnicy mieli zapew- 
nione całodzienne wyżywienie w dniu 
festiwalu oraz nocleg w przyzwoitych 
warunkach. Niestety, były i pewne 
niedociągnięcia organizacyjne, o nie- 
których już wspomniałem. 


Fachową ocenę imprezy przedsta- 
wił pan Tadeusz Lubawy, przewodni- 
czący jury: 

— Artystyczny poziom tego festi- 
walu spada z roku na rok. Spowodo- 
wane to jest coraz słabszym przygo- 
towaniem muzycznym dzieci i mło- 
dzieży w szkołach, co daje się za- 
uważyć na różnych przeglądach, nie 
tylko harcerskich. To, co zaprezento- 


wała większość zespołów, można ok- 
reślić jako poziom podwórkowy. Cie- 
szymy się natomiast, że coraz więcej 
grup przyjeżdża spoza chorągwi kali- 
skiej. 

— Na festiwalu zaprezentował się 
zespół akompaniujący sobie instru- 
mentami elektronicznymi. Nie jestem 
przeciwnikiem takiej muzyki, ale musi 
to być na dobrym poziomie, sekcja 
muzyczna nie może zagłuszać wokali- 
stów, jak to właśnie miało miejsce tu- 
taj. Zresztą nieważne jakie są instru- 
menty akompaniujące: elektroniczne, 
smyczkowe czy inne, byleby razem z 
wokalem dawały dobry efekt. | dlate- 
go zespołom, które chciałyby wybrać 
się do nas w przyszłym roku, radzę, 
aby nieco więcej popracowały, kry- 
tyczniej oceniły swoje umiejętności, 
bo przecież to festiwal, a nie impreza 
podwórkowa czy harcerskie ognisko. 
(Wypowiedź pana T: Lubawego nie 
jest autoryzowana). 


Jurek Zięba 
korespondent HSI „ŚM” 
, Kraków 


popłyniemy 
daleko 


Słowa: K.I. Gałczyński 
Muzyka: J. Jaworowski 


Jutro popłyniemy daleko, 
jeszcze dalej niż te obłoki 
pokłonimy się nowym brzegom 
odkryjemy nowe zatoki, 


nowe ryby znajdziemy w jeziorach 
nowe gwiazdy złowimy w niebie 
popłyniemy daleko, daleko 

jak najdalej, jak najdalej przed siebie 


_ starym borom nowe damy imię, 
nowe ptaki znajdziemy i wody 

_ posłuchamy jak bije olbrzymie 
zielone serce przyrody. 


da - le-ka, 


da-la - 


i-mi 


nowe gwiazdy znajdziemy! i 
zie-lo-ne ser - ce przy 


Jak mnie przyjmą 
w szkole w mieście? 


PRZY, | 
Mieszkam na wsl, ale wkrótce L: 
_ przeniosę się do miasta, ponieważ 
bądą sią uczyła w Liceum Me- 
dycznym. Bardzo jestom ciekawą, 
Jak mnie przyjmą, jak potraktują 
równieśniczki z miasta? Czy za. 
chowają sią wobec mnie arogane | 
ko? Czy też będą przyjemne? 
Przyznam, że mam tromę,.. ja| 
Kaśka (15 lat) 
z Sieradzkiego 


Może w przyszłości —_ 
wszystkie ) 
gospodarstwa 
będą zmechanizowane 


Piszę w sprawie listu Kaśkiznr 
14 „ŚM” („Ci ze wsi — ile mają 
forsy"). Jestem także „miastową” 


i w niektórych sprawach nie zga- 


dzam się z Kaśką. Fakt, że niektó- 
rzy nasi rówieśnicy mieszkający 
na wsi są bogaci, posiadają pię- 
trowe domy, kombajny itp., lecz to 
tylko wyjątki. s 
Mam rodzinę na wsi i wiem, że _ 
nie wszystkich stać na piętrowe 
domy czy duże uprzemysłowione 
gospodarstwo. Wiele rodzin wyru- 
sza w pole wozem, do którego jest _ 
zaprzężony koń. 84 
Może w przyszłości na polskich 
wsiach wszystkie gospodarstwa 
będą wyposażone w kombajny, _ 
traktory i potrzebne maszyny. Bę- 
dzie to świadczyło o naszej wyso- 
kiej kulturze rolnej i pozwoli nam 
na pozbycie się kartek żywnościo- 
_ wych. W zmechanizowanym gos- 
podarstwie rolnik będzie miał 


mniej pracy i lżejsze zajęcia i wte- 
dy może znajdzie czas dla siebie i 
dla swojej rodziny. Pani gospodyni 
będzie mogła jeździć z córką do 
fryzjera i stać ją będzie może na 
biżuterię i ciuchy. GA, 


Mam 11 lat i własny pogląd na 
_ świat. To znaczy kiedy coś mi się 

nie podoba, szczerze temu za- 
przeczam. sa 


PODR 


Bohaterami tej opowlońci są: kapitan 
Hoktor Servadąc, jogo adiutant o prze: 
zwisku Bon-Zuf, obaj Francuzi, rosyjski 
hrabia = Wasyll Timaszew, kilku 
Anglików, kilku Hiszpanów, Nina 


dziowczynka siorota, chłopczyk Pablo — 
sierota, Żyd | prolesor-astronom 


Pewnej nocy nieznana kometa drasnę: 
ła Ziemię, zabiorając ze sobą Joj Irag 
ment z garstką ludzi | pomknęła ku Słoń: 
cu. Ciśnionie na komecie, którą profesor 
nazwał Galią, było dużo niższe niż na 
Ziemi, powietrze rzadsze, siła przyciąga 
nia mniejsza. Jeden kilogram ważył tu 33 
gramy, doba trwała 12 godzin. Słońce 
zmieniło klerunek i wschodziło od zacho 
du. Woda gotowała się przy 60 stopniach, 
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U Ł. 
nlo jajka trzoba było gotować godziną 
Galia w awolm locle dookola Slońca do 
tarla w pobliże Jowisza I Saturna, a kle 


dy byla oddalona 220 millonów mil od 
Słońca, z ogromną szybkością rozpoczą 
la powrót w kierunku Zlomi 

Nasi bohatorowie przed zdorzeniom z 
Ziemią (protesor dokładnio obliczył klody 
to nastąpi) szyją namiot z żagli | szcząś 
liwia lądują Idoalnie w tym miojscu, z 
którego przod roklom zabrała ich komo 
ta 


W tym czasie Ben Zuf wyprzedził nieco 
kapitana I natknął się na rów napełniony 
wodą, szerokości około dziesiąciu stóp, 
żołnierz skoczył z rozblegu. 


Go robisz durniu, kark aoble chcosz 
złamać! krzyknął kapitan, widząc, że 
Bon Zut odbił alę na jakloś 40 atóp od 
ziemi. 


W obawie przed niebozploczeństwem, 
Jaklemu padając mógł ulec Ben Zuf, kapl- 
tan sam skoczył z kolel I toż odbił alę na 
30 stóp. Podnosząc się w górą, znalazł 
się w pownym momoncie ponad Bon Zu: 
tem, który zlatywał już w dół. Następnie, 
zgodnie z prawom ciążenia ciał zaczął 
spadać z wzmagającą sią wcląż szybkoś- 
cią lecz slągnąwszy zlemi, poczuł nie 
większo udorzenio niż po skoku z wyso- 
kości czterech lub pięciu stóp. 


J. Vorne „Podróż naokoło Słońca” 
(Iragment) 


NAOKOŁO SŁOŃCA 


MÓJ LOT KU GWIEŹDZIE 


Załogi statków kosmicznych w mo 
mentach startów i lądowań podlegają 
dużym przeciążeniom. Od wielu już lat 
wpływ przyspieszeń bada się za pomocą 
specjalnych wirówek. Wymagało tego 
lotnictwo ponaddźwiękowe. W wirów- 
kach stwarza się warunki, jakie wystąpić 
mogą w odrzutowcach pędzących szyb- 
ciej niż dźwięk. Dodatkowo można rów- 
nież odtworzyć sytuację zaistniałą w 
uszkodzonym samolocie w czasie lotu. 


Wirówka Wojskowego Instytutu Me- 
dycyny Lotniczej w Warszawie jest no- 
woczesnym urządzeniem skonstruowa- 
nym całkowicie przez polskich inżynie- 
rów. 


centralna na wprost oczu. Te dwie 
boczne zapalać się będą nierytmicznie. 
Centralna ma uszkodzoną żarówkę, 
więc pozostanie ciemna, o czym infor- 
muje mnie technik-elektronik, zapinając 
pasy bezpieczeństwa. Przypomina, że w 
kabinie będzie ciemno. Na zapalenie się 
bocznych lampek mam reagować naciś- 
nięciem przycisków. Mam to robić bły- 
skawicznie, jest to bowiem sprawdzian, 
czy reaguję na sygnały boczne zwane 
obwodowymi. Wiem, że jeśli dojdzie u 
mnie pod wpływem przyspieszenia do 
zaburzeń w układzie krążenia, w pierw- 
szej kolejności przestanę widzieć świa- 


telka boczne, a następnie centralne. 


Na zdjęciach: 


1. Gondola wirówki, nakryta kopułą jest hermetyczna. Kabina, zamocowana do me- 
talowego ramienia na dwóch przegubach, zaopatrzona jest w dwa zawieszone 


Potęźna siła wbija mnie w fotel. Od- 
kształca policzki! Lampki. Prawa, lewa, 
lewa, prawa. Lampki. Lampki. Prawa, le- 
wa, lewa. Światełka migają coraz szyb- 
ciej, szybciej, pulsują jak purpurowe ba- 
nieczki. Nagle moja rakieta robi zwrot 
ku górze. Lecę w przestrzeń. W czarną 
noc. Lampki pulsują. | nagle zapala się 
jasno pomarańczowe światełko central- 
nel Maleńka gwiazda w ciemnej otchła= 
ni. Mknę ku niej, a obok mnie pulsujące 
punkciki. Nagle od tej gwiazdy rozlewa- 
ją się czarne ramiona macek. Płyną 


przyjazne, żeby przenieść mnie w inny 


wymiar. W wielką tajemnicę kosmosu... 


Nagle smugi nikną. Pali się tylko 
lampka centralna. Hamujemy. 


Wytrzymałam przeciążenie 5,5 G, a 


Mam patrzeć w centralną żaróweczkę 
jakby się paliła — przestrzega. W salce 
na górze moja twarz będzie dokładnie 


pod spodem ciężarki. W czasie większych przyspieszeń, pod wpływem siły odśrod- 
kowej, ciężarki odchylają się w bok, zmieniając położenie kabiny. Wówczas pilot 
wiruje wokół hali ustawiony bokiem do podłogi, a głową w kierunku ramienia wi- 


więc pięć i pół raza większe od normal- 
nego stałego, powodowanego grawitacją 
ziemską. Taką wielkością „częstuje” się 


Siedzę w miękkim fotelu, oblepiona 
czujnikami. W nosie tkwi zgięty jak faj- 
ka drucik — sprawdzian oddechu. W 
kabinie znajdują się trzy lampki — dwie 
czerwone z prawej i lewej strony, jedna 


widoczna na monitorze telewizora. 

Nad moją głową zamyka się herme- 
tyczna kopuła. Jeszcze sprawdzian syg- 
nałów — lampek — i ... Start! 

Czuję się jak w rakiecie, która rusza 
zrazu powoli i coraz prędzej! Prędzej! 


rówki. Przyspieszenie działa wtedy w kierunku głowa — nogi 


2. Termistorowy drucik-czujnik, którego koniec umieszczony został w nosie, przeka- 


że do aparatu pomiarowego częstotliwość mego oddechu 


Opanować 
nieważkość 


Przed kilkunastu laty robiłam re- 
portaż o akrobacji samolotowej. Po- 


lecieliśmy z panem Flisem, trene- 
rem kadry narodowej w tej dziedzi- 
nie sportu, nad Górę Kalwarię spor- 
towym samolotem typu „Trener-Ma- 
ster". Tam pan Flis miał mi zaser- 
wować cały zestaw figur wymaga- 
nych na zawodach. Wykonaliśmy (ja 
jako obserwator w tymże samolo- 
cie) korkociąg, pętlę, padanie liś- 
ciem i przeszliśmy do beczek stero- 
wanych, w czasie których samolot 
bardzo powoli dokonuje pełnego 
obrotu wokół swojej osi podłużnej. 
Przy którejś kolejnej beczce silnik 
umilkł, a ja zatrzymałam się głową 
w dół, oderwana od fotelika, przy- 
pięta wprawdzie pasami, ale zwisa- 


_ jącymi teraz luźno. Jakbym siedzia- 


ła w powietrzu. O kilkanaście centy- 
metrów od moich oczu zatrzymał 


7 4 Na zdjęciu: 


Na  rowerze-ergometrze znajdującym 
się w komorze niskich ciśnień w Woj- 
skowym Instytucie Medycyny Lotniczej 
Sprawdza swoją kondycję warszawski 
spadochroniarz — Marek Szugzda 


się jakiś ciemny paproch. Oczywiś- 
cie trwało to krótko, tyle, ile czasu 
potrzebował pan Flis na wyprowa- 
dzenie samolotu z uszkodzonym sil- 
nikiem do normalnej pozycji. Tak 
przeżyłam stan nieważkości. 

Człowiek jest przyzwyczajony do 
sił grawitacyjnych istniejących na 
Ziemi. Cały nasz organizm, wszyst- 
kie jego czynności, przystosowane 
są do przyciągania ziemskiego. 

Przed lotami kosmicznymi próbo- 
wano «sztucznie wytworzyć stan nie- 
ważkości w specjalnych wieżach-ko- 
morach, ale udawało się to na bar- 
dzo krótki przeciąg czasu. Właśnie 
w samolotach opadających pionowo 
w dół z wyłączonym silnikiem wy- 
stępuje zjawisko nieważkości, ale 
trwa sekundy, tyle, na ile pozwala 
bezpieczeństwo lotu. 

Dopiero loty załogowe w prze- 
strzeń okołoziemską pozwoliły na 
prowadzenie badań długotrwałego 
wpływu nieważkości na żywy orga- 
nizm. 

W czerwcu 1973 roku z Centrum 
Kosmicznego im. Kennedy'ego wy- 
startował statek Apollo-Skylab 3. Je- 
go trzyosobowa załoga przez 59 dni 
prowadziła intensywne badania Zie- 
mi, Słońca i właśnie zachowania się 
ludzkiego organizmu w stanie nie- 
ważkości. W czasie 333 ekspery- 
mentów medycznych stwierdzono, 
że u kosmonautów zaszły zmiany w 
krwi i kościach oraz nastąpiło wiot- 
czenie mięśni. Płyny fizjologiczne 
natomiast gromadziły się w górnej 
części ciała. Ku zaskoczeniu lekarzy 


zmiany te po 39 dniach lotu nie po- 
stępowały, utrzymując się na pew- 
nym stałym poziomie. 

Zjawiska te można wytłumaczyć 
tym, że w warunkach, w których 
człowiekowi nie są potrzebne silne 
mięśnie i mocny kościec, organizm 
po prostu pozbywa się materiałów 
budulcowych. Kosmonauci, aby te- 
mu zapobiec i utrzymać kondycję, 
codziennie przez godzinę wykony- 
wali fizyczne ćwiczenia, „jeżdżąc” 
między innymi na rowerze-ergome- 
trze. 

Aby przeciwdziałać nadmiernemu 
przesuwaniu się krwi do górnej 
części ciała, skonstruowano specjal- 
ne spodnie próżnioszczelne, mocno 
zaciskane w pasie, zmniejszające 
ciśnienie w dolnej połowie ciała i 
tym samym odciągające nadmiar 
płynów z głowy i klatki piersiowej. 
Niestety, spodni tych nie można 
używać bez przerwy. 

Załoga Skylaba 3 przeprowadziła 
również szereg eksperymentów pro- 
jektowanych przez studentów i ucz- 
niów szkół amerykańskich. 

Siedemnastoletnia Judith S.Miles, 
uczennica z Lexington w stanie 
Massachusets, zaproponowała, aby 
sprawdzić, czy pająk potrafi w wa- 
runkach nieważkości uprząść sieć. 
W statku kosmicznym dwa pająki o 
imionach Anita i Arabella kilkanaś- 
cie razy próbowały wykorzystać 
wrodzone im przecież umiejętności 
nim dokonały tej sztuki... 

Przez 59 dni przebywania w Kos- 
mosie pojawiały się również sytua- 
cje wręcz śmieszne. Na przykład 
dowódca — Alan-L. Bean sypiał z 
głową przy podłodze sypialni, a no- 
gami pod sufitem. Przy podłodze za- 
instalował sobie nawet lampkę do 
czytania... 

Fot. J. Nalewajski 


Fot. Marek Szymański 


po raz pierwszy pilotów jak i kosmo- 
nautów. Zwiększone przeciążenie spo- 
wodowało, że widziałam owe nie istnie- 
jące czarne smugi. Piloci przyzwyczajeni 
do przeciążeń nie przeżywają podob- 
nych sensacji 


Konkurs © Konkurs © Konkurs 


ŚLADAMI CZARODZIEJA Z NANTES 


Pójdźcie śladami Verne'a! Puśćcie wodze fantazji! 


Wykorzystajcie swoją wiedzę! 


© Piszcie © Rysujcie © Malujcie © Projektujcie © Budujcie modele 


Tyle problemów wymaga rozwiązania: 
Jak będą wykorzystywane planetoidy? 


Jak będą wyglądały miasta w Kosmosie, a w miastach domy, szkoły? 
Wymyśl grę lub zabawę związaną z lotami kosmicznymi. 

Prace konkursowe przysyłajcie pod adresem: „Świat Młodych” ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, z dopiskiem: „Śladami czarodzieja z Nantes”. 


Czy grożą nam 
zderzenia z asteroidami? 


W Ziemię, w czasie jej istnienia nie- 
jednokrotnie uderzali „goście z Kosmo- 
su”. Największa katastrofa miała miejsce 
na terenach Północnej i Południowej 
Karoliny, gdzie na przestrzeni około 200 
tysięcy kilometrów kwadratowych znaj- 
duje się ponad pół miliona kraterów, z 
tego 140 tysięcy dużych. Prawdopodob- 
nie powstały one przy zderzeniu Ziemi z 
planetoidą o średnicy około 10 kilome- 
trów i masie dwóch bilionów ton, która 
przed upadkiem rozpadła się na części. 

Niektóre z planetoid krążących wokół 
Słońca dość znacznie wychylają się ze 
swojej strefy i zbliżają się do Ziemi, a 
orbity Hermesa i Ikara wręcz krzyżują 
się z orbitą ziemską. Hermes, (którego 
średnica wynosi 1 kilometr) w 1937 roku 
minął Ziemię w odległości 780 tysięcy 
kilometrów, a obliczenia dowodzą, że w 
przyszłości może się on znaleźć od nas 
zaledwie 500 tysięcy kilometrów, a więc 
tylko półtora raza dalej niż Księżyc. Ikar 
minął nas w 1968 roku w odległości 


6350 tysięcy kilometrów. Średnica tej 
planetoidy wynosi dwa do trzech kilo- 
metrów, a waga cztery do pięciu miliar- 
dów ton. 

Kilku uczonych z Instytutu Technolo- 
gii w Massachusetts opracowało dwa 
warianty obrony na wypadek ewentual- 
nej groźby spotkania z planetoidą. 

Pierwszy z nich polegałby na umie- 
szczeniu w jej wnętrzu bomby wodoro- 
wej o sile 100 megaton, która spowodo- 
wałaby rozpad planetoidy daleko od 
Ziemi. 

Drugi wariant proponuje zmianę trasy 
planetoidy przez odpalenie bomby wo- 
dorowej umieszczonej niezbyt głęboko. 
W skutek wybuchu powstanie krater, a 
materia uleci z ogromną siłą w prze- 
strzeń „kosmiczną i... zmieni trasę ciała 
niebieskiego na bezpieczną dla Ziemi. 


KOCE POPRZE DZE. 
Opracowała: 
WIESŁAWA MROCZEK 


ODCINEK 


Tematy Z Polski 


organizacją samych łotrów i 

rzezimieszków spod ciemnej 
gwiazdy, czymś w rodzaju współ- 
czesnej mafii? Czy znajduje pokry- 
cie w faktach używane przez Nie- 
mców z RFN pojęcie „wypędzenie” 
na określenie operacji wysiedlenia 
Niemców z Prus Wschodnich, Pomo- 
rza i Śląska po Il wojnie światowej? 
Pogłębionych odpowiedzi na te oraz 
inne pytania dostarczają wyniki pro- 
wadzonych już przez 15 lat prac 
wspólnej komisji PRL i RFN ds. pod- 
ręczników szkolnych. 

Utworzona w 1972 roku pod patro- 
natem UNESCO (czyli wyspecjalizo- 
wanej organizacji Narodów Zjedno- 
czonych ds. Oświaty, Nauki i Kultu- 
ry) zajęła się przeglądem treści 
podręczników historii oraz geografii 
w obu naszych państwach. Zada- 
niem naukowców oraz pedagogów 
uczestniczących w tych pracach by- 
ło wyrugowanie wszystkich błęd- 
nych, a także niesprawiedliwych 
ocen oraz wyeliminowanie takich 
opinii, które prowadzą do upro- 
szczonego rozumienia historii bądż 
rodzenia się nastrojów szowini- 
stycznych. Ma to szczególne zna- 


R zy Zakon Krzyżacki był tylko 


Był sobie raz klub „FANDEM'" 


JAK TO BYŁO 
NAPRAWDĘ; 


czenie dla kształtowania stosunków 
pomiędzy Polakami i Niemcami. Ty- 
siąc lat trudnego sąsiedztwa spra- 
wiło, że utarło się wiele opinii obie- 
gowych nie znajdujących potwier- 
dzenia w faktach. 

Uczestnicy wspólnej komisji poru- 
szają się więc po niebezpiecznym 
gruncie, pełnym zasadzek. Zasada 
wszechstronnego rozpatrywania 
wszelkich wzajemnych pretensji do- 
tyczących nauczania historii i geo- 
grafii wymaga precyzyjnego udoku- 
mentowania swoich racji. Zdarza 
się więc i tak, że utrwalone w po- 
tocznej świadomości stereotypy 
trzeba rewidować lub przynajmniej 
retuszawać pod wpływem wymowy 
faktów i dokumentów. 

Obrady komisji, odbywane na 
przemian raz w Polsce, raz w Re- 
publice Federalnej Niemiec, poświę- 
cone były początkowo przeglądowi 
wszystkich spornych spraw. Pod 
„mędrca szkiełko i oko” dostały się 
więc te wszystkie zdarzenia histo- 
ryczne z przeszłości Niemców i Po- 
laków, które były odmiennie prezen- 
towane w podręcznikach Polski i 
RFN.. Rzecz jasna najwięcej czasu 
poświęcono okresowi wojny i oku- 


pacji, ale zajmowano się np. rów: 
nież stosunkami Gormanów i Sło 
wian wo wcześńym średniowieczu 

Po czierolotnioj dyskusji w 1076 
roku wydańo tżw. zalecenia. W 26 
punktach ustalają one jakie rości i 
konteksty uwzględniać należy przy 
nauczaniu historii w obu naszych 
krajach, 7 punktów zań odnosi sią 
do nauczania googralii. Jaka jest 
trość owych zaloceń? Nia byloby 
możliwe ani celowe prezentowania 
na łamach „ŚM” ich trości w caloś 
cl. Zalecenia te zresztą zostały wy 
dane w odrębnej publikacji, Warto 
jednak tytułom przykładu 
przyjrzeć się niektórym spornym 
problemom i sposobowi ich rozwią 
zywania 

Grzechom głównym podręczników 
niemieckich, i to drukowanych nie 
tylko w RFN, lecz także w III Rze 
szy, Republice Weimarskiej czy je- 
szcze wcześniej, jest sposób rela 
cjonowania wkładu Niemców | Pola- 
ków w rozwój cywilizacji Europy I 
świata. Z reguły udział w tym dziele 
Polski i Polaków jest pomijany. 
Przedstawiani jesteśmy raczej jako 
ci, którzy wyłącznie czerpali z kultu- 
ralnych, technicznych i innych zdo- 
byczy Zachodu. Polscy historycy wy- 
kazali dobitnie fałszywość takich za- 
łożeń. Stronie zachodnioniemieckiej 
udowodniono ponadto, iż taki spo- 
sób edukacji przyczynia się do ro- 
dzenia się np. poglądów o wyższoś- 
ci Niemców nad Polakami, poglą- 
dów jawnie rasistowskich, potępia- 
nych dziś przez cały świat: 

Inny, tym razem już bardzo szcze- 
gółowy, problem podjęty podczas 
wspólnych dyskusji to sprawa rze- 
komego przygotowywania przez Jó- 
zefa Piłsudskiego wojny prewencyj- 
nej z Ill Rzeszą. Nasi naukowcy 
udowodnili, że hipoteza ta nie znaj- 
duje potwierdzenia w dokumentach, 


... przed 
klubem 
„Tandem”. 
Warsztat 

i siedziba 
w autobusie 
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Pan __Zdzis- 
ław Najda 
z jednym 
z członków 
„Tandemu” 

w warsztacie 
rowerowym 
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a tajny rapor ambasadora von 
Moltko stwierdzał wrącz, iż Polska 
nie przygotowuje takiej kampanii 
wo wspólnie zredagowanych za 
leconiach przyjąto także nasz 
punkt widzenia na sprawę przosied 
leń Niemców z toronów, które na 
mocy postanowień poczdamskich 
woszły w sklad torytorlum Polski 


Wskazujo sią więc m.in. na to, że w 
nauczaniu o tym rozdziale historii 
mówić należy o prawnym charakto 
rze wysiodloń oraz na to, żo brak 
jost uzasadnienia na używanio tor 
minu „wypędzeni przy określaniu 
ludności niemieckiej przewiozionoaj 


z tych loronów na obszar Óówczo08 
nych alianckich strof okupacyjnych 
Do ciekawej dyskusji, która wy 
wiązała się na wniosek uc zonych z 
AFN, nalożał problem Zakonu Krzy 
żackiego. Po rozważeniu wielu 
argumentów swych zachodnionie 
mieckich kolegów, polacy historycy 
uznali, iż wiedza uczniów polskich 
szkól powinna być poszerzona o in 
ne niż tylko łupieżcze i zaborcze 
przedsięwzięcia Krzyżaków 
Spotkania uczestników wspólnej 
komisji podręcznikowej trwają na- 
dal. Można by się spytać: po co? 
„Zalecenia” zostały przecież uzgod 
nione, teraz trzeba je już tylko reali- 
zować. Ano właśnie! Jednym z za- 
dań ciągle działającej komisji jest 
zwracanie uwagi na tempo i sposób 
wdrażania zaleceń do pedagogicz- 
nej praktyki. O ile zalecenia obligu- 
jące stronę polską do wprowadze- 
nia pewnych korekt (zresztą bardzo 
nieliczne) są w zasadzie wykonywa- 
ne, o tyle sytuacja w Republice Fe- 
deralnej Niemiec jest znacznie bar- 
dziej skomplikowana. System fede- 
ralny RFN daje poszczególnym kra- 
jom (landom) dużą samodzielność w 
dziedzinie oświaty. W rezultacie, za- 
lecenia wspólnej komisji są wpro- 


z 


wadzane tylko w tych landach 
gdzie rządzi socjaldemokracja Na- 
tomiast ministrowie oświaty WYWO- 
dzący sią z CDU (partii będącej ak. 


tualnie przy władzy) ignorują postą- 
nowienia komisji. Że jest to tylko 
brak politycznej woli usuwania za- 
drażnień, świadczy akt, iż podobne 


w duchu wyniki prac komisji RFN 
Francja zostały już bez wiąkszych 


przeszkód uwzglądniona przy reda 
gowaniu nowych podręczników dla 
szkół RFN 

Presja ciągle działającej komiaji 
PRI RFN jast tym bardziej nie. 
zbędna, że w Niomczoch Zachod. 


nich, niestety, ciągio nie brakuje 
przejawów odmie 


| tendencji niż 


ta, której rzecznikiem są uczestnicy 
wspólnej komisji. Przykładem na to 
może być dacyzja konferencji mini. 
trów kultury landów RFN mówiąca o 
umioszczaniu na mapach obok 
granic dzisiejszych granic Rze 


szy z 1937 r. W tym wypadku lede. 
ralna struktura nie była jakoś przę- 
szkodą do wprowadzenia tej zasady 
do szkolnej praktyki 


Wspólne prace historyków obu 
krajów są niezbędne równieź dlata- 
go, iż historia jest przecież nauką 
żywą. Te same wydarzenia i fakty 
historyczne, odczytywane przez 
pryzmat nowych doświadczeń poli- 
tycznych i społecznych oraz korygo- 
wane przez nowe odkrycia, dają 
możliwość coraz to nowych interp- 
retacji. A pozbawienie się możźli- 
wości dialogu, wymiany różnych 
punktów widzenia przyniosłoby tylko 
szkody tak obiektywnym jak i su- 
biektywnym interesom narodowym 
każdej ze stron. Także interesom 
współpracy europejskiej, zadeklaro- 
wanej w Akcie Końcowym KBWE z 
Helsinek. 


MICHAŁ MALICKI 


przy Starej Baśni ... czyli jak polubić rower w osiedlu 


A dlaczego niby w osiedlu? Co ma 
wspólnego rower z osiedlem mieszka- 
niowym, szczególnie w dużym mieście, 
gdzie bloki stoją blisko siebie i nie ma 
odpowiedniego miejsca żeby zagrać w 
piłkę, a co dopiero jeździć rowerem! 

* Więc stoi na ogół w piwnicy, czasami 
poniewiera się na balkonie. A jak się 
coś zepsuje, to już w ogóle nie ma o 
czym mówić, staje się zbytecznym gra- 


Więc pan Najda wpadł na pomysł, 
żeby założyć osiedlowy warsztat na- 
praw rowerów. Ale nie jako zakład rze- 
mieślniczy, tylko taki niezwykły serwis, 
w którym rządziliby chłopcy. I tak się 
stało. Najpierw oczywiście było dużo 
kłopotów. Biurokratów u nas nie braku- 
je, zaraz panie z urzędów zaczęły szu- 
kać przepisów, czy coś takiego w ogóle 
można założyć w osiedlu. Przepisów 
nie znaleziono, ale pan Najda nie dał 
za wygraną. Uprosił administrację, że- 
by pozwoliła postawić jakiś stary auto- 
bus w ślepym zaułku ulicy Starej Baśni. 
Żartów na ten temat zrodziło się zaraz 
co niemiara. Autobus bez kół postawić 
pomiędzy domami, a to dobre sobie! 
Po pierwsze — skąd go wziąć. — 
„Chyba, że jak się popsuje na ulicy, co 
należy do częstych wydarzeń w stolicy, 
to zepchąć go na Starą Baśń' — śmiali 
się w blokach i w osiedlowych kolej- 
kach. - 

Był temat do uszczypliwych żartów. 
Tylko chłopaki z bloku p. Najdy wzięli 
pomysł na serio. „Proszę pana, my się 
wszyscy podpiszemy pod prośbą do 


MZK. Zobaczy pan, nie odmówią, jak 
zobaczą tyle podpisów". 


| nie odmówiono! Dyrektor Zakładów 
Komunikacyjnych w Warszawie nie po- 
żałował nastolatkom z Żoliborza wysłu- 
żonego autobusu, Przywieziono go pod 
blok i dowcipnisiom zrobiło się głupio. 
Przestali żartować, zaczęli doradzać. 
„Panie Najda, może dźwig załatwić, że- 
by łatwiej było budę ustawić na funda- 
mencie'. Albo: „Może trzeba skombi- 
nować deski i cement na ławę funda- 
mentową?". 


Pan Zdzisław każdą pomoc przyjmo- 
wał. 

— „Jak już mamy ustawić na stałe 
ten autobus, to przydałby się i warsz- 


"tat..." 


— „No to zbudujemy go z desek, ja 
Już kilka altanek zbudowałem”*... — 
chwalił się jeden z ojców, sąsiad pana 
Najdy. 


Chłopcy ze Starej Baśni I ich opiekun 
mieli jednak lepszy pomysł. Gdyby tak 
zdobyć kontener! Więc znowu ułożyli 


list do zakładu pracy, tym razem do 
FSO. Fabryka samochodów nie robiła 
żadnych uników. Kontener dała, tylko 
transport trzeba było załatwić i ludzi do 
wyładowania. Chłopaki, ale nie tylko 
(bo już i dziewczęta się zainteresowały 
klubem), nie dawali wieczorami spoko- 
ju rodzicom. 

Stanęli więc w wolną sobotę do ro- 
boty społecznej. Kontener — wielka 
skrzynia — zdjęty został z platformy 
dużego samochodu. — „Co kilkanaście 
silnych rąk to nie moje, emeryta" — 
chwali p. Zdzisław swoich sąsiadów. 

— „Ale pan ma za to głowę — odpo- 
wiadali. — Takłe coś wymyśleć dla na- 
szych synów, nudzących się na tym 
podwórku betonowym"... 


* „ZNALAZŁEM SPOSÓB 
NA SZLABAN” 


Szlabanem nazywają nastolatki z Żo- 
liborza (i chyba nie tylko z Żoliborza) 
karę od rodziców po otrzymaniu dwói. 
Polega ona na tym, że nie można wyjść 
z domu, nawet w niedzielę. Więc, żeby 


coś z tym zrobić, p. Najda zawyroko- 
wał: „Będą lepsze stopnie, to zapiszę 
was do klubu i tata będzie musiał otwo- 
rzyć ten szlaban..." 

l w autobusie zrobiło się ciasno. 
Wszyscy chcą należeć do czegoś takie- 
go. Jest ich coraz więcej, a roboty nig- 
dy nie brakuje. A to trzeba rozebrać 
siedzenie autobusowe, a to namalować 
afisz, a to znowu rozkręcić stare rowe- 
ry, żeby były części do naprawy innych. 
Wyciągają już składaki z piwnic, zdej- 
mują stare gruchoty z balkonów i pę- 
dzą do p. Najdy. 

— „Sprzęt w porządku, możemy po- 
jechać do Puszczy Kampinoskiej na 
wycieczkę' — oznajmia pewnego dnia 
opiekun klubowy. 

— „Z namiotami?" 

— „Do Puszczy to żabi krok od nas, 
wrócimy na obiad, ale na następną wy- 
cieczkę pojedziemy nad jeziora. Z na- 
miotami". 

— „Ale moi rodzice mnie nie pu- 
szczą' — spuszcza głowę Kasia. 

— „No, może samej nie puszczą, ale 
z nami... Albo wiesz co,. najlepiej za- 
prosimy twoich rodziców na wycieczkę. 
Mama ugotuje nam coś do zjedzenia”... 

Rodzice Kasi początkowo bronili się 
przed wyjazdem, ale skoro tata Kasi 
dostał zadanie: pomoc lekarska na tra- 
sie — bo jakże bez lekarza jechać na 
rajd — a mama Kasi, kucharka ze 
szkolnej stołówki, otrzymała poważne 
zlecenie od klubu i to na piśmie: „Prosi 
się uprzejmie o podjęcie pracy szefo- 
wej kuchni na rajdzie w lipcu..." — to 
Jakże mogła odmówić. > 

Więc był wielki rajd z rodzicami. No i 
tak klub „Tandem” ze Starej Baśni za- 
słynął na cały Żoliborz. Na Żoliborz? 
Żeby tylko. Na następne wakacje zgło- 
sili się chętni z innych dzielnic, spoza 
Warszawy, a nawet z Łodzi... 


DE SONEKJ 


I tak już jest od kilku dobrych lat. Na 
wakacje tego roku rowerzyści Z klubu 
przy ul. Starej Baśni oraz ich znajomi 
wybierają się na rajd rowerowy szla- 
klem chwały polskiego oręża. Proszono 
mnie, żeby szczegółów nie ujawniać 
nie lubią dnia chwalić przed nocą. Póź- 
niej sami opowiedzą o swoich nowych 
przygodach. 


MIECZYSŁAW KURNATOWSKI 
Fot. autora 


rzeraźliwe zimno. Od kilku godzin nie 
Pai bez przerwy pada deszcz i nic nie 
wskazuje, że choć trochę się przejaśni. A 
ona tam pod namiotem.. Rodzina cała w 
nerwach. tata nie 
wsiada do poloneza i przyjeżdża na przy 
stań, Przy kei las łodzi, wokół brzegu rozsta 
wione namioty przyjmują z rezygnacją leją 
ce się z nieba litry wody. Krzątający się wo: 
kół żegla wykazują stoicki spokój, choć 
niejednemu chlupie w kaloszach. Wśród 
nich tata znajduje swoją kilkunastoletnią la 


wreszcie wytrzymuje, 


torośl, ale jego przyjazd dziewczyna przyj 
muje, powiedzmy, chłodna 

— Zabieraj rzeczy, jedziemy do domu. 

— Nigdzie nie pójadę 

— Do domu, mówię! 

— Nie! 

Nie będziemy dalej relacjonować tej ro- 
dzinnej wymiany zdań, trochę nie wypada 
Faktem jest, że tata odjechał do domu sam 
Niektórzy mówili, że nie był nawet zdener- 
wowany tą publiczną 
Wprost przeciwnie, wracając do samocho- 
du nawet się uśmiechał. Zważywszy, że 
sam jest sternikiem morskim, pewnie w du- 
chu dumny był z postawy córki. Bo rzeczy- 
wiście, czy zimno i deszcz to wystarczający 
powód, żeby żeglarka zrezygnowała z regat 
i to w dodatku niepowtarzalnych — na 
Zlocie 70-lecia Harcerskich Drużyn Wod- 
nych? 

organizował go Hufiec ZHP w Węgorze- 
Że we współpracy ze Szkołą Harcer- 
stwa Starszego „Perkoz”. O prawo udziału 
w nim ubiegały się aż 243 drużyny wodne z 
całego kraju, przystępując do ogłoszonego 
wcześniej przez organizatorów współzawod- 
nictwa. Rzetelne wykonanie zadań, pomys- 
łowość w ich realizacji gwarantowały udział 
w tej niecodziennej imprezie. Przypomnijmy 


niesubordynacją. 


SCZOM 


rozpoczęty 


te zadania. Po pierwsze — propagowanie w 
swoim środowisku wychowania wodnego 
Harcerze zapraszali na otwarte zbiórki dru 
żyn. wykonywali gazetki, plakaty 


fotograficzne. Po drugie 


wystawy 
ochrona środo 
wiska. Sporządzano mapy zagrożenia ekolo 
gicznego zarówno lądu jak i akwenów, ale 
także starano się w miare możliwości to 
środowisko uporządkować. Po_ trzecie 

opracowanie historii środowiska wodnego. 
Przygotowano kalendaria. harcerskiego że 
glarstwa, a tak 


własnych drużyn. Po 


czwarte prezentacja szerokiej publicz 
ności kultury marynistycznej: festiwale pia 
senki żeglarskiej i szantów, konkursy pla 


styczne, fotograficzne, makramy 


Ostatecznie wymagania współzawodnic 
twa spełniło 79 drużyn i wszystkie na 4 dni 
zjechały nad wspaniałe jezioro Mamry, by 
pokazać swoje umiejętności żeglarskie. Hu 
fiec Węgorzewo oddał do ich dyspozycji 
141 łodzi typu DZ, Trener, Orion, Venus, 
Omega, które w większości wypożyczył z 
miejscowych ośrodków wodnych. Przygoto- 
wal też niezwykle bogaty program, choć 
nie wszystkie jego punkty udało się zreali- 
zować. Ale to już nie wina organizatorów, 
ale aury, która też jakby chciała sprawdzić 
zaradność wodniaków w trudnych warun- 
kach. Tak więc pierwszego dnia lało. drugie- 
go nieco wysuszyło, potem znowu lało — 
nieprzerwanie już do końca. 


ierwszego dnia we wskazanych miej- 
P scach harcerze podjęli akcję „Czyste 
Mamry”. Porządkowali keje, pola biwakowe, 
podjęli „prace w ośrodkach, które użyczyły 
im łodzi. Następnego dnia, kiedy wszystkie 
załogi dopłynęły na złot do Szynortu, roze- 
grały wielobój morski, na który złożyły się 
regaty wioślarskie i żeglarskie. Wieczorem 


ęście wówczas nie padało) — ogni 
sko pod haslem „poznajmy się”. I tu dy- 
gresja. Drużynom wodnym zarzuca się nie- 
kiedy, że są zbyt mało harcerskie, że właści- 
wie zajmują się jedynie pływaniem, że nic 
więcej ich nie interesuje. Tymczasem oka- 
zało się, że wiele z nich włączyło się choć- 
by do akcji Narodowego Czynu Pomocy 
Szkole, że zdobywają miano współgospoda- 
rzy wsi lub osiedli. A prawda jak zwykle le- 
ży pośrodku: zarówno wśród drużyn harcer- 
skich jak i wodnych są te bardzo dobre jak 
i takie sobie. Ognisko trwało do późnego 
wieczora, prezentacje drużyn przeplatały się 
ze śpiewanymi wspólnie szantami 


Odpoczynek w namiotach i kabinach ło- 
dzi był krótki. W połowie nocy — alarm! 
Koniec snu. Kolejna próba: start do zawo- 
dów na orientację. Wypłynęli prawie wszys- 
cy — zostały tylko trzy załogi. 


rankiem najważniejszy punkt progra 
A mu regaty 70-lecia. | znowu deszcz i 
przejmujące zimno. Przy brzegu las lodzi. 
Ostatnia kontrola takielunku, dopinanie ka- 
poków i wypatrywanie rakiety wzywającej 
do startu. Wreszcie jest! Ruszają najpierw 
łodzie kabinowe, potem następne w ustalo- 
nej kolejności i prują wytyczonym szlakien 
w kierunku mety. Nie dotarły do niej tylko 
dwie załogi. Wskutek uszkodzenia masztów 
musiały zawrócić. 


A na finał imponująca parada wszystkich 
regatowych jachtów, przy licznie zebranej 
— mimo deszczu — publiczności na przy- 
stani. 


Komendant zlotu, dh Janek Biłat z satys- 
fakcją stwierdził, że obecne na nim drużyny 
wykazały się dużą odpornością i wytrzyma- 


Nie ze wszystkiego jesteśmy zadowo* 
leni. Teoretycznie wszyscy byli dobrze przy* 
gotowani, mają patenty, ale ich praktyczne 
umiejętności pozostawiają wiele do życze- 
nia 

Niektóre z załóg miały na przykład kłopo- 
ty z manewrowaniem w porcie, wyprzedza- 
niem innych łodzi, inne nie potrafiły czytać 
mapy. | dlatego bezwzględnie należy orga- 
nizować tego typu spotkania na wodzie. 
Mobilizują one zarówno samych żeglarzy 
jak i kadrę szkolącą do solidniejszej pracy. 


Jak zapewnił zastępca naczelnika ZHP, dh 
Jerzy Szczygielski, komodor Związku, po- 
dobne regaty — jak te jubileuszowe — i 
na podobnych zasadach będą organizowa- 
ne co roku i to właśnie w Węgorzewie, 
gdzie harcerze-wodniacy spotkali się z dużą 
życzliwością i pomocą miejscowych władz. 


Z kronikarskiego obowiązku odnotujmy, 
że w zlocie brały udział drużyny harcerskie 
i starszoharcerskie, w większości z miast 
(tylko dwie wiejskie), że najlepszą w rega- 
tach była 6 Harcerska Drużyna Żeglarska z 
Rybnika. 

Ona też zdobyła, puchar naczelnika ZHP 
oraz proporzec Leonida Teligi przyznawany 
najlepszej drużynie Związku. 

(mj) 


łością, ale. 


Fot. M. Jaworska 


NISTRZÓWIE 
DALEKOWSCHODNICH 
SZTUK WAŁ) 


Od kiedy prezes World Taekwondo Fe- 
deration — Un Young Kim znalazł się w 
składzie Międzynarodowego Komitetu Olim- 
pijskiego, właśnie taekwondo, następne po 
judo spośród dalekowschodnich sportów 
walki, stało się najbliższe sercu działaczy 
olimpijskich. Wszystko wskazuje na to, że 
w 1992 roku w Barcelonie najlepsi zawodni- 
Cy taekwonda będą oficjalnie ubiegać się o 
medale. 

Nazwa taekwondo składa się z trzech 
słów — tae (stopa), kwoń (pięść) i do (sztu 
ka) Ta kolejność nie jest przypadkowa 
Taekwondo oparte jest właśnie na techni- 
kach nożnych. Ciosy zadaje się najczęściej 
podczas efektownych wyskoków. Ręce są 
mniej przydatne. Aby sędziowie zaliczyli 
punkt po trafieniu pięścią w chroniony 
przez „protektor” korpus przeciwnika, trze- 
ba uderzyć z niezwykłą siłą i wyraźnie prze- 
sunąć rywala na macie. Jest to niezwykle 
trudne, dlatego dłonie wykorzystywane są 
zwykle do ochrony przed ciosami nóg 
przeciwnika. 

Taekwondo zupełnie niedawno zrobiło 
międzynarodową karierę. Do lat sześćdzie- 
siątych znane było jedynie na Półwyspie 
Koreańskim. Ma tam zresztą olbrzymią, się- 
gającą początków naszej ery. tradycję. 
Wtedy to istniały trzy państwa: Koguryo, 
Silla i Paekche. Badania archeologiczne w 
grobowcach dynastii Koguryo dowiodły, że 


już wtedy znane były sposoby walki przy- 
pominające taekwondo. Liczne rysunki 
przedstawiają między innymi sceny poje- 
dynków przy użyciu nóg i rąk. 

Powstanie koreańskich sztuk walki datuje 
się na lata między 3 a 427 rokiem naszej 
ery. Do ich rozwoju przyczyniło się jednak 
nie państwo Koguryo, a znacznie mniejsze 
Silla. Tam około 540 roku stworzona została 
organizacja rycerska Hwarand (Kwiat Mło- 
dości. Szkolenie wojowników oprócz jazdy 
konnej i łucznictwa obejmowało także wal- 
kę wręcz oraz surowe Ćwiczenia w górach 
połączone z medytacjami. To właśnie ryce- 
rze Hwarang stworzyli system walki Taek 
Kyon, będący pierwowzorem taekwondo. 
Oni też dzięki swej waleczności doprowa- 
dzili do zjednoczenia Półwyspu Koreańskie- 

O. 

5 Burzliwa historia tego regionu nie prze- 
szkodziła w przetrwaniu Tae Kyon. Po Il 
wojnie światowej istniało tu wiele szkół, o 
różnych nazwach, ale podobnych w ukła- 
dach formalnych i elementach technicz- 
nych do Tae Kyon. W 1955 roku mistrzowie 
koreańscy uznali, że czas ujednolicić szkoły 
walki i stworzyli jedną, którą nazwali taek- 
wondo. Jej pomysłodawca, mistrz Choi 
Hong Hii, wkrótce postanowił wyeksporto- 
wać koreańską sztukę walki. Zorganizowane 
przez niego grupy instruktorów rozjechały 
się po świecie. Skutek był imponujący. 


Na zdjęciach: 
Z4DRE Raj = obozy: Komoz 


reprezentacji RFN (mistrz świa- 
ta w taekwondo z 1982 roku) 


Wszędzie pokazom towarzyszyło olbrzymie 
zainteresowanie. Rosnąca liczba sekcji w 
rozmaitych krajach, od Wielkiej Brytanii po 
Indie, skłoniła Hii do założenia organizacji 
ITF, czyli International Taekwondo Federa- 
tion. Kiedy mistrz Hii wyemigrował do Ka- 
nady, jego krajanie, z Un Young Kimem na 
czele, założyli World Taekwondo Federa- 
tion. Od tej pory działają w świecie dwie 
organizacje. _ Międzynarodowy: Komitet 
Olimpijski uznaje tylko koreańskie WTF 

W Polsce taekwondo, zapoczątkowane 
przez obecnego prezesa Andrzeja Puchniar- 
skiego, istnieje prawie tak dlugo jak WTF 
Rozbicie organizacyjne taekwondo wprowa- 
dziło co prawda i u nas wiele nieporozu- 
mień, ale na dwóch pierwszych mistrzo- 
stwach Polski zgodnie stawili się wszyscy 
zawodnicy. Nominacja olimpijska WTF po- 
woduje, że w rozbitym krajowym ruchu 
taekwondo baczniej należy przyglądać się 
ewentualnym kandydatom na start w igrzy- 
skach. Nie mają oni jednak szczęścia do 
startów międzynarodowych. Kilkakrotnie za- 
praszani na opłacone przez organizatorów 
imprezy zagraniczne byli o krok... od startu, 
ale zawsze przeszkody formalne uniemożli- 
wiały wyjazd. Brak pojedynków międzyna- 
rodowych powoduje słabe rozeznanie co 
do poziomu reprezentowanego przez na- 
szych mistrzów. Prym wśród 150 polskich 
zawodników (z 15 klubów) wiodą przedsta- 
wiciele najsilniejszego w Polsce AZS Lublin 
(co udowodnili po raz.kolejny). Tam właśnie 
pracuje prezes Puchniarski. Od kiedy pry- 
watnie znalazł się na mistrzostwach świata, 
próbuje przestawić szkolenie z walk efek- 
townych na bardziej siłowe, bo tak teraz 
walczą najlepsi. Według opinii Puchniarskie- 
go nasi zawodnicy nie mają zbyt wielu 
szans na sukcesy za granicą. Potrzeba dużo 
pracy i ujednolicenia polskiego taekwondo. 
Olimpiada w Barcelonie jest dopiero za 
pięć lat. JUSTYN OPARA 


O zdrowym żywieniu 


pisze lekarz z Tarnowa 


LATO 


Jest porą roku najkorzyst- 
niejszą dla Waszego odży- 
wiania. Taka obfitość wa- 
rzyw i owoców! Szkoda, że 
organizm nie posiada możli- 
wości magazynowania na 
cały rok wszystkich witamin 
i soli mineralnych. Bylibyś- 
my wszyscy na pewno 
zdrowsi... 

Królują owoce tak bardzo 
lubiane przez Was: truskaw- 
ki, agrest, porzeczki, maliny 
i poziomki, a do tego docho- 
dzą czarne jagody w la- 
sach.. Przypominam, że 
przed ich jedzeniem — o 
czym prawie nikt nie pamię- 
ta — należy je obmyć bie- 
żącą wodą, tak samo jak in- 
ne owoce. 

Mamy dostęp do młodych 
warzyw: sałaty, szpinaku, 
szczypiorku, cebuli, rzod- 
kiewki, młodych buraków, 
tzw. botwiny, młodych zie- 
mniaków oraz pierwszych 
gruntowych  kalafiorów i 
marchwi. 

Musicie dokonać więc 
zmiany w codziennym ży- 
wieniu, ponieważ wraz ze 
wzrostem temperatury oto- 
czenia zmniejsza się nieco 
zapotrzebowanie _ energe- 
tyczne ustroju. W lecie mle- 
ko i przetwory mleczne ma- 
ją największą wartość odży- 
wczą. Krowy są karmione 
zielonymi paszami, a reszty 
dokonują promienie słońca 
na pastwiskach.  Zsiadłe 
mleko, kefir, maślanka, jo- 
gurt chłodzone napoje 
mleczno-owocowe, chłodniki 


z zsiadłego mleka z dodat- 
kiem botwiny lub truskawek 
— spożywane nawet co- 
dziennie na pewno Wam się 
nie znudzą! Do tego jadłos- 
pisu trzeba jeszcze koniecz- 
nie dodać chude twarożki z 
rzodkiewką i szczypiorkiem 
lub owocami jako dodatki 
do pierwszych i drugich 
śniadań oraz kolacji. 


Przy sposobności chciał- 
bym sprostować pewien 
pogląd, z jakim stykam się 
często podczas spotkań z 
Wami. Szczególnie  dzie- 
wczęta sądzą, iż zupy jarzy- 
nowe tuczą. Warzywa są ni- 
skokaloryczne! Chyba, że 
dokłada się do nich zupeł- 
nie niepotrzebne wysokokalo- 
ryczne dodatki, takie jak 
znaczne ilości tłuszczu, klu- 
sek czy śmietany... 

Lato jest szczególnym ok- 
resem w Waszym żywieniu, 
ponieważ każdy może się 
wykazać swoimi  umiejęt- 
nościami _ komponowania 
różnych wspaniale koloro- 
wych posiłków. Napiszcie o 
Waszych ulubionych koloro- 
wych napojach i potrawach 
letnich! Chętnie zaprezentu- 
ję je wszystkim czytelnikom. 


A oto przepis na zupę 
owocową z kefirem z „Dle- 
tetycznej książki kuchar- 
skiej” pod redakcją Zofii 
Wieczorek-Chełmińskiej. 
Receptura na 5 porcji: jabł- 
ka — 5 szt, porzeczki lub 
brusznice — 25 dag, cukier 


— 15 dag, mąka ziemnia- 
czana — 1 łyżeczka, kefir 2 
— 8 szklanki, cynamon, cu- 
kier waniliowy, Sposób wy- 
konania: z cukru i wody (3 
—4 łyżki) sporządzić syrop. 
Jabłka umyć, usunąć gniaz- 
da nasienne, włożyć do go- 
tującego syropu, rozgoto- 
wać, a następnie przetrzeć 
przez sito, dodać do zupy. 
Całość podprawić zawiesiną 
z kefiru i mąki kartoflanej, 
Doprawić do smaku cyna- 
monem i cukrem wanilio- 
wym. Nie gotować! Pychota! 


JĄCEK ROIK 


4 Te przedstawione na zdjęciu samochody 
z czechosłowackiej wytwórni Skoda publi- 

- kuję jako swego rodzaju znak rozpozna: 
wczy ogłoszonego w numerze 54 „Świata 
Młodych” konkursu związanego z wyborem 

- nazwy dla nowego modelu SKODY, ozna- 
czonej wstępnie przez wytwórnię symbolem 
cyfrowym 781. Chodziło o taką nazwę, jaką 

tła nowa SKODA byłaby oznaczana i nazy* 


wana w Polsce. 


Odpowiedzi wpłynęło dużo, lecz w więk- 
szości przypadków proponowano nazwy 
stosowanć już do oznaczania przez inne 
wytwórnie samochodów, np. Alfa, Metro, 


Cosmos itp. 


Wielu też biorących udział w konkursie 
proponowało dodatkowe nazwy typu: Tur- 
bo, Lux, "Diesel, Restyling. Myślę, że ich au- 
torzy są jeszcze niezbyt wtajemniczeni w 


1ZWA DLA 


NOWEJ SKODY 


arkana wiedzy motoryzacyjnej, 
sażone są w turbosprężarki. 


Nazwę „ 


nadwozia i jego wnętrza. Nazwę 


cześnienia niektórych jego elementów. 


wym modelem samochodu. 


przeznaczonej na eksport do Polski, 


gdyż jak 
wiadomo dodatkową nazwą „Turbo” ozna* 
czane są samochódy, których silniki wypo- 


stosuje się przy samochodach zaopatrza: 
nych w dodatkowe elementy wyposażenia 
„Diesel 
przy samochodach, w których zamontowa* 
ne są silniki z zapłonem samoczynnym — 
wysokoprężne, a „Restylinęy” w stosunku do 
samochodów, w których dokonano unowo- 


ostatnia nazwa nie odnosi się w zupełności 
do SKODY 781, która będzie całkowicie no- 


Nie oznacza to, że nie wpłynęły ciekawe 
propozycje nazw. Wśród tych, które paso- 
wałyby do oznaczania SKODY 781 w wersji 
najbar- 


dziej spodobały mi się następujące nazwy 


„Franciszka” | „Konwalia”, Ich autorami sa 
Tomasz Gliszczyński z Poznania I Andrzej 
Demkowicz z Jankowa. 

Ciekawą propozycję nazwy przysłał $eba- 
<tlan Kamiński z Grodkowa. Proponuje on 
aby nową SKOD( nazwać „SAWA”, skoro 


nowy samochód z fSO nazwany zostal 


„WARS”-em. Skojarzenie powyższe uznaję 
za bardzo trafne. 

Inną bardzo ciekawą propozycję nazwy, 
może już nie tak bardzo w odniesieniu da 
„polskiego modelu SKODY” przesłał Grze- 
gorz Zegleń z Malomic. Proponuje on na 
zwę ADOKS, która powstala z ułożenia w 
odwrotnej kolejności liter marki SKODA 
Tak więc ADOKS to $KODA czytana od 
wrotnie od końca w kierunku od strony 


prawej do lewej! 


W nawiązaniu do znacznego eksportu 
SKÓD, również i na nasz rynek, oryginalnie 
brzmi nazwa „SVET”, zaproponowana przez 
Ł. Maciejewskiego z Tarnowa. 

Wszystkim wymienionym składam gratu* 
lacje za ciekawe propozycje nazw i za po- 


wyższe uhonorowuję odznakami „Motocks 
perta »Świata Mlodych«” 

Skoro już tyle powiedzieliśmy o Skodach, 
to jeszcze jedna o nich ciekawostka. Na za 
łączonej ilustracji pokazana zostala kolekcja 
Skód, którą zgromadził ich entuzjasta za 


mieszkały aż w dalekiej Australii W sklad 


tej kolekcji wchodzą: SKODA OCTAVIA, 


SKODA OCTAVIA KOMAI, SKODA 5 100, 
SKODA 120 i SKODA KABRIOLET Być mo- 


że już w niedalekiej przyszłości ten obywa- 
tel odleglego kontynentu będzie mógł dolą- 
czyć do śwej kolekcji także nowy model 
Skody. 


ZENON DUTKIEWICZ 


Obawiam się czy będzie komu doglądać szkolnych ogród- 
ków w lipcu — kiedy wszyscy wyjedziecie na wakacje. Ale 
być może znajdzie się kilku entuzjastów ogrodnictwa, którzy 
poświęcą trochę czasu na pielęgnację szkolnych zagonków. 
Do nich kieruję lipcowe przypomnienia... 


Kukurydza cukrowa 

Ogrodnicy amatorzy mają skłon- 
ność do zbyt gęstego siewu wszyst- 
kiego, co uprawiają. Kukurydza cuk- 
rowa może dobrze wyrosnąć i za- 
wiązać kolby, jeśli rośliny znajdują 
się pojedynczo w odstępach co 
15-20 cm w rządku i co 50-60 cm 
między rządkami. Jeśli kukurydza 
rośnie gęściej, trzeba ją jak naj- 
szybciej przerwać, zostawiając naj- 


powinny się pojawić w 4-5 tygodni. 
Dorastanie owoców trwa 3-4 tygod- | 
nie. Na jednej roślinie należy pozo- 
stawić nie więcej niż 4 zawiązki. Po- 
zostałe trzeba usunąć. 


Kabaczki i cukinia, czyli wreszcie 
coś do jedzenia 

Od lipca do września na kabacz- 
kach i cukini pojawiają się zawiązki 
owocowe. Cukinia jest odmianą ka- 


Cukinia duszona z cebulą i pomido- 


Składniki: 3 owoce cukini, 20 
dag startego żółtego sera, 20 dag 
pomidorów, 5 dag cebuli, sól, 


pieprz, ząbek czosnku, 2 jaja. 
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zowówozwdrronnó 


W ich śpiewie rozróżniłem parę głosów 
innych ptaków: ćwierkanie wróbla, fletowe to- 
ny wilgi, charakterystyczny głos czajki. Zięby 
śpiewają zazwyczaj przed południem”. Co do 
j owych szpaczych naśladowców, o których tu 


przyrodzie śpiewy ptasie już milkną, ale 
w naszej rubryce właśnie... 


zaczynają się 


rozlegać! Wszakże akurat teraz nadchodzą od- 
powiedzi na zadanie dotyczące śpiewu oraz ak- 
tywności ptaków w różnych porach doby. Oto 
co na ten właśnie temat napisał Wojciech Ski- 
ba z Krasnobrodu w woj. zamojskim. „Zaob- 
serwowałem, że szpaki najbardziej lubią śpie- 
wać rankiem, a potem gdy słońce chyli się ku 
zachodowi. Jeśli wieje wiatr i jest chłodno, też 
śpiewają w tych godzinach, ale jakby trochę 
mniej... 


mowa, to warto wiedzieć, że obejmują one nie 


tylko śpiewy innych ptaków. Michał Kowalski z 
Darłowa pisze nam, że słyszał szpaka, który 
Śpiewał jak... będący w rozruchu silnik samo- 
chodu. Teraz nieco o śpiewakach nocy. Pisze 
Robert Kościów z Kołobrzegu: „Jednym z naj- 
lepszych, nocnych śpiewaków, którego udało 
mi się kilka razy słuchać w pierwszej połowie 


SZPAK ŚPIEWA JAK... 
SAMOCHÓD 6 ŁABĘDZIE 
SZYBSZE NIŻ... BUDOWLANI 


osiedla. Samce donośnie śpiewają, zwłaszcza w 
okresie pogodnych, bezwietrznych nocy. 

Jednym z prawie nocnych śpiewaków, które- 
go wiele razy słuchałem tuź przed zachodem 
słońca, jest dziwonia. Obserwowałem kilka razy 
śpiewającego samca na terenie zdziczałych 
działek. Śpiew jego jest równie egzotyczny, jak 
jego ubarwienie, które odcina się na tle zielo- 
nych krzewów. © tej porze co poprzedni gatu- 
nek słyszałem na terenie trzcinowisk pod Ko- 
łobrzegiem monotonny śpiew brzęczki, a także 
głos bąka. Śpiewaniu tych dwóch ptaków to- 
warzyszyło przeraźliwe nieraz kwiczenie pary 
wodników, które występują na terenie tych 
trzcinowisk. Śpiew brzęczki przypomina terko- 
tanie zepsutego budzika”. 

Daliśmy ptakom pośpiewać — czas zajrzeć 
do ich gniazd. Artur Sawicki ze Słupska: „Zna- 
lazłem gniazdo raniuszka. Założone zustało na 
2-metrowej, kratce porośniętej gęsto jakimś su- 
chym pnączem”. Było to w ogrodzie botanicz- 
nym w Warcinie. W ogrodach, na cmenta- 
rzach, na skwerkach ptaki często znajdują ta- 


Sposób wykonania: Umyte owoce 
pokroić w plastry lub w kostkę i du- 
sić pod przykryciem na oleju lub 
margarynie z niewielką ilością wody 
oraz z dodatkiem uduszonej na bia- 
ło cebuli. Pod koniec duszenia do- 
dać obrane ze skórki, pokrajane po- 
midory. Doprawić do smaku solą, 
pieprzem (czasem roztartym ząb- 
kiem czosnku). Na koniec można. 
dodać jaja i posypać startym ostrym 


kie właśnie fundamenty dla gniazd, jak w opi- 
sanym przypadku. Artur znalazł też „gniazdo 
na gnieździe” — czyli gniazdo gołębia grzywa” 
cza, oparte jak na fundamencie na.. zeszło- 
rocznym gnieździe grzywacza. A na koniec — 
wybieramy z listu Artura relację mającą nie tyl- 
ko ornitologiczną czy przyrodniczą wymowę. 
„Przechodząc koło terenu „budowy” zlokali- 
zowanej przy Słupi (chodzi o budowę studni 
lub czegoś takiego, związanego z pracami zie- 


baczków, u której najsmaczniejsze 
są owoce młode długości 15-20 cm. 
Cukinię zbiera się co 2-3 dni, pod- 
czas gdy zwyczajne kabaczki pozo- 
stawia się na roślinie przez kilka ty- 
godni by wyrosły nawet do pół me- 
tra długości. Owoce cukini są nad- 
zwyczaj smaczne i bardzo popular- 
ne w kuchni naszych południowych 
sąsiadów. Przytaczam kilka przepi- 


ładniejsze rośliny w odpowiednich 
odstępach. Młode uprawy trzeba 
pielić często, póki chwasty są małe, 
bo wówczas pracy najmniej. Gdy 
kukurydza podrośnie, to chwasty za- 
głuszy. Jeśli gleba jest lekka i nie- 
zbyt żyzna, to w lipcu warto kukury- 
dzę podkarmić, rozsypując szczyptę 
saletry wokół każdej rośliny lub 
podlewając je nawozem płynnym 


kwietnia, jest kos. Słuchałem jego śpiewu w 
pierwszych godzinach przed wschodem słońca 
z balkonu mojego mieszkania. Śpiew trwał do 
wschodu słońca, następnie samiec przerwał 
swój koncert chyba dlatego, żeby się pożywić, 
a następnie rozpoczął go ponownie. W dzień 
kosy także intensywnie śpiewają, zwłaszcza w 
godzinach przedpołudniowych oraz przed za- 
chodem słońca. Na początku maja drugim ga- 
tunkiem, którego śpiewu słuchałem w godzi- 


Florovit, albo Florogama, według 
przepisu na opakowaniu. 

„Kukurydza wymaga dużo wody w 
czasie formowania kolb, to znaczy 
w sierpniu. Radzę pamiętać o obfi- 
tym podlewaniu roślin w czasie su- 
szy. 


Papryka 

Papryka jest rośliną ciepłolubną i 
dlatego uprawiamy ją w tunelach i 
namiotach foliowych. Papryka w ok- 
resie intensywnego wzrostu wyma- 
ga dużo pokarmów. Radzę również 


sów na przyrządzenie cukini — z 
ulotki otrzymanej w Instytucie Wa- 
rzywnictwa w Skierniewicach. 


Cukinia panierowana 
(proporcje na 4-5 osób) 

Składniki: 3 owoce cukini, mą- 
ka, jajko, bułka tarta, oliwa lub olej, 
sól. 

Sposób wykonania: Umyte owoce 
cukini (nieobierane) pokroić w skoś- 
ne krążki grubości około 1 cm, po- 
solić, obtaczać w mące, jajku i tartej 
bułce i smażyć na gorącym tłuszczu 


żółtym serem. 


Cukinia jako mizeria 

Obrane ze skórki owoce zetrzeć 
na tarce w plasterki, posolić, polać 
śmietaną doprawioną cytryną (kwa- 
skiem cytrynowym) i cukrem. Można 
też dodać kilka plasterków ogórka. 


AUGUSTYN MIKA 


nach nocnych jest kopciuszek. Ten ptak był 
niezmordowany w swoich wyczynach. Jego 
"śpiew mogłem usłyszeć wcześnie rano (5.30), a 
także bardzo późno wieczorem (szczególnie 
między 20.30-21.30). W nocy natomiast siady- 
wał na skraju dachu sklepu przed moim oknem 
dając swój koncert. Śpiew jego można było sły- 
szeć w bezwietrzne noce. Teraz w każdej wol- 
nej chwili siada na niewielkim wzniesieniu krót- 
ko nucąc, nawet gdy pada deszcz. 


Na przełomie maja i czerwca najintensywniej 


w nocy śpiewa słowik rdzawy. Śpiew jego sły- 
szałem na terenie zdziczałych działek pracowni- 


mnymi) zauważyłem na ogrodzonym terenie 
parę łabędzi. Jeden ptak — samica — naukła- 
dał suchych części roślin w jedno miejsce, któ- 
re tworzą coś na wzór gniazda. Lada dzień po- 
jawi się pierwsze jajo, a za nim następne. 
Gniazdo zostało zbudowane w dolnej części 
hałdy piasku i ziemi wybranej z miejsca budo- 
wy. Dodam tylko jeszcze, że jest to „budowla” 
niewielka, a prace ciągną się przeszło rok. Pra- 
ca ak „wre”, że aż łabędzie, ptaki lubiące 
względny spokój, zbudowały gniazdo”. 

No, skoro ludzie się grzebią, . przynajmniej 
ptaki skorzystały! 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


. Zielona poczta 


czych, które znajdują się tuż koło mojego 


Fot. autora 


zasilać ją co tydzień lub dwa roz- 
tworem nawozu Florovit lub Floro- 
gama. Pierwszy szczytowy pąk 
kwiatowy, jaki pojawi się na rośli- 
nie, należy usunąć, gdyż hamuje on 
rozkrzewlanie się rośliny. Dopiero z 
następnych pąków powstaną ładne 
strąki. Podlewanie powinno być 
"umiarkowane lecz regularne. 

Kawon czyli arbuz 


Kawon, podobnie jak papryka, 
wymaga dużo ciepła I najlepiej uda- 
je się pod okryciem z folii. Kawon 
ma płytki system korzeniowy, toteż 
8 laga żyznej gleby i częstego za- 

lania nawozem płynnym. Rośliny 
powy zakwinać w 3 tygodnie 
R 0 a zawiązki owocowe 


na złoty kolor. Można podawać je z 
surówką z innych warzyw np.: z po- 
midorów, ogórków itp. 


Cukinia gotowana 

Składniki: 34 owoce cukini, 5 dag 
masła lub margaryny, 2 dag bułki 
tartej, sól, cukier. h 

Sposób wykonania: Młode owoce 
cukini umyć, pokroić wzdłuż na 24 
części i wrzucić do gotującej wody z 
dodatkiem soli i cukru do smaku. 
Gotować około 5-10 minut (widelec 
powinien lekko wchodzić). Ugotowa- 
ne odcedzić, wyłożyć na półmisek 


posypać tartą bułką zarumienioną - 


na suchej patelni i polać masłem. 


Można posypać SAMĄ żółtym se-* 
rem! - 


Piotr Rylik ze Skierniewic skarży 
się na gnicie i zasychanie kaktusów, 
a także zapytuje czy kaktusom szko- 
dzi dotykanie i przesadzanie roślin. 
Myślę, że jest to problem, który in- 
teresuje wielu. Zdecydowana więk- 
szość kaktusów nie znosi nadmiaru 
wody! Wiele z nich nie lubi też dłu- 
gotrwałej suszy. Należy je więc 
podlewać umiarkowanie i regular- 
nie, aby ziemia w doniczce była lek- 
ko wilgotna lecz nie mokra. Kaktu- 
sów nie należy przesadzać częściej 
jak raz w roku. Dotykanie pąków 
kwiatowych, obracanie doniczek, 
przenoszenie doniczek z miejsca na 
miejsce powoduje zamieranie pą- 
<ków | brak kwitnienia: 

(am) 


||MaSiuM 


Czy wiesz, że: 


lzaakowi Newtonowi spadło jabłko na 
głowę i... spowodowało to powstanie teorli 
o sile ciążenia. Ale do tej pory nie udało 
się zbudówać urządzenia znoszącego tę 


siłę. 


Uzyskane w warunkach kosmicznych że- 
lazo nie rdzewieje. 


W czasie przeprowadzania eksperymen- 
tu francusko-radzieckiego okazało się, że 
w stanie nieważkości następuje bardzo 
szybki wzrost mikroorganizmów. 


a 


Jeszcze jedna 
tajemnica 
planetoid 


Dotychczas uważano, że wszystkie aste- 
roldy znajdujące się między orbitami Mar- 
sa i Jowisza krążą wokół Słońca w tym sa- 
mym kierunku co Ziemia. Astronomowie z 
Uniwersytetu Charkowskiego odkryli aste- 
roidy poruszające się w kierunku przeciw- 
nym niż większość małych planetek. 


Lepsze czasy 
dla białych niedźwiedzi 


ZSRR (PAP). W ZSRR dzięki ścisłej och- 
ronie białych niedźwiedzi ich liczba zwięk- 
szyła się w ciągu 30 lat pięciokrotnie i 
obecnie wynosi 25 tys. sztuk. Dokładna bę- 
dzie znana w przyszłym roku, kiedy zosta- 
nie przeprowadzony ich „spis powszech- 
ny”. Sprawa ochrony niedźwiedzi polar- 
nych była już dyskutowana w latach trzy- 


i dziestych. Zakaz polowania na te zwierzę- 


ta wprowadził Związek Radziecki w 1956 
roku. 18 lat później międzynarodowe  poro- 
zumienie w tej sprawie zawarły ZSRR, 
USA, Kanada, Norwegia i Dania. Na polo- 
wania zezwolono tylko Eskimosom, dla 
których mięso niedźwiedzie jest jednym z 
podstawowych. artykułów żywnościowych. 
Nie wolno polować na nie na Spitsberge- 
nie, mimo że zdarzały się przypadki atako- 
wania ludzi, członków polarnych ekip ba- 


- dawczych. 


Tego jeszcze nie było! 


Broniąc się przeciwko oskarżeniu, że jego 
biegający bez smyczy wyżeł zagroził zdrowiu 
pewnego strażnika leśnego, który wystąpił z 
pozwem o odszkodowanie, pisarz brytyjski — 


_ Richard Adams — uzyskał zgodę sądu w Sout- 


hampton na powołanie w charakterze świadka 
swego ...psa. Na sali rozpraw Adams zademons- 
trował, iż jego czworonożny przyjaciel nie od- 
stępuje na krok nogi swego pana, słucha wszel- 


_ kich rozkazów i że nie jest w stanie skłonić go 


do najlżejszych choćby objawów agresji nawet 
obecny na sali rozwścieczony strażnik. 


Autorem mego portretu jest Tomek Daniec, 


członek Rzepklubu 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Mam pomysł! Napisać książkę, która 
dałaby się czytać w obydwie strony! Na 
przykład: od pierwszej do ostatniej 
strony — powieść przygodowa o po- 
szukiwaniu skarbów w dżungli połud- 
niowo-amerykańskiej, od ostatniej do 
pierwszej strony — dramat kryminalny 
na piętnaście trupów. Jak to zrobić? 
Bardzo prosto. Techniką palindromolo- 
giczną. „RZEP”, dla przykładu czytany 
od końca znaczy „PERZ”, „SOK* — 
„KOS” itd. Wyobraźcie sobie ile papie- 
ru można by zaoszczędzić na gazetach 
i książkach! Palindromolodzy naszych 
czasów przeważnie wymyślają niestety 
teksty znaczące w obie strony to samo. 
Moim zdaniem zmienić ten stan rzeczy 
w literaturze mogą tylko komputery. Na 
razie, zanim nastąpi nowa era wydaw- 
nicza, wprawiajmy się w dwukierunko- 
wym czytaniu: 


© Metal ma wady brak sitka tam, a 
baba ma takt i skarby da wam latem. 
O sobie, że i boso. 
Radar mam, madam, mam radar! 
Popija rum As, samuraj i pop. 
Muzo, raz daj jad za rozum! 
Anielko, oto okleina. 
A da i na piwo tatowi pani Ada. 
E! Janowi sos Iwona je! 
Ikar łapał raki! 
My to zaraz o tym! - 
Acamusa, ja'i mumia Jasumaca. 
Mata matka akta ma tam. 
Marzena pokazała Zakopane z 


Tu była miara i mały but. 
Ma tarapaty ta para tam. 
Wół utył i ma miły tułów. 
Tani ma laminat. 


e0003000000000000 


„THE NEW YORKER” 


NOWE PAPIEROSY! 


Projektowała Anna Dziemieszyń- 
ska, członkini Rzepklubu. Konkurs 
trwa!  Wymyślajcie,  projektujcie, 
przysyłajcie! 


— Nie przejmuj się JD co mówią ludzie. Najważniejsze to zdro- 


wie. Wkładaj czapeczkę... 
RZEPKLUB 

Żarty wyszperali: Anka Stacho- 
wicz i Norbert Gil, członkowie klubu. 


A to po indiańsku: 


© Simakuado wegoluka du manega 
ogollogo agenam ud akulogew odauka- 
mis! (Znaczy to: Najdrożsi, życzymy 
Wam wszystkiego najlepszego na wa- 
kacjach!) 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


Babcia popchnęła stopą deskorolkę. Deskorolka zjechała na 
łeb na szyję. Trąciła wrotki — potoczyły się niebezpiecznie. 
Trąciła nogą kiw-kiw — zatańczyło jak nienormalne. 

— Dzieci pozabijasz — wyraziła swoją dezaprobatę dla 
prezentów. — Trzeba im było kupić coś bezpieczniejszego. 

— Najlepiej gumowe łyżki — mruknął ojciec. — Nasze dzie- 
ci są nieusportowione. Dziś dostałem różne wyrównania, na- 

- grodę, premię i mogłem im coś kupić. E 

Dziadek wgramolił się na rower, mimo że babcia energicz- 
nie protestowała. 

— Popchnij mnie, poprosił zięcia. — I proszę cię, Feluniu, 
nie zawracaj mi głowy swolmi snami. 

Pan Sowiński pchnął rower i dziadziuś ruszył. Objechał 
trawnik dookoła, a stojąca po drugiej stronie żywopłotu babcia 
Witkowska zawołała, że gdyby jej Stasio był, to też jeździłby 
na rowerze. ) 

/Dziadkowi bardzo dobrze szło, ale w pewnej chwili zachcia- 
ła mu się okrążyć dom. Dawno nie jeździł na rowerze i jedy- 
ne, co mu mąciło przyjemność, to natrętny głos babci. 

_ —Kajtusiu, Kajtusiu! — wołała. Złaź z tego roweru! Prze- 
cież śniło mi się... 

/_ Babcia nie powiedziała, co jej się śniło, bo dziadek źle 

wziął zakręt | przewrócił się na kwiatki rosnące pod oknem 

__ pokoju Tomka. Zamortyzowały upadek tak, że starszy pan nie 


Poczciwe roślinki — szepnął zbierając się na nogi, żeby nie 
pognieść kwiatków. — Ładne, ale trochę dziwne. Czy to ty Fe- 
luniu, posadziłaś te kwiatki? 

— A co ty mi głowę kwiatkami zawracasz! — zawołała zde- 
nerwowana. — Czy nic ci się nie stało? Nie uwierzysz, co mi 
się śniło. Śniło mi się — zaczęła szybko, bo dziadek gestem 
ręki wyraził zniecierpliwienie. — Śniło mi się, że spadłeś z ro- 
weru. 

— Z Jakiego roweru? 

— Z tego właśnie. ? 

— Jak mogło ci się śnić, że spadłem z tego właśnie rowe- 


ru, jeżeli Jasio kupił go nie dalej niż godzinę temu. 


— Ale ja poznaję — upierała się babcia. — Tak, to był ten 
właśnie rower. Spadłeś i podniosłeś się. Tak, jak to było przed 
chwileczką. Jednak to się sprawdza, mój drogi. 

"Wtedy dziadek zagotował się w środku, porwał rower i nie- 
mal zaniósł przed ganek. 

Akurat nadeszły dzieci z matką. Kiedy zobaczyły prezenty, 
oniemiały. Więc jednak. Jak co roku ojciec złościł się, złościł 
a potem kupił swoim dzieciom prezenty. 

— Cudownie jest mieć takich niekonsekwentnych rodziców! 
— zawołała Marysia. — Człowiek nie wie, co go czeka. 

Małgosia obejrzała rower i zdziwiła się, dlaczego to nie 
damka. 

— Nie trzeba było kupować męskiego. No, ale trudno. Do- 


myślam się, że innych nie było. Niech więc będzie męski. Na 
takim też mogę jeździć. 

Tomek wpatrywał się w rower z niepewnym uśmiechem. 
Serce biło mu mocno. Czuł, że rower jest dla niego. Tata pew- 
nie miał pieniądze tylko na jeden i kupił go synowi. Za wszyst- 
kie majtki w kwiatki, za ażurowe skarpetki, za bluzki zapina e 
na damską stronę, za szlafrok w króliczki, za wszystkie chwile, 
w których mógł zwątpić, że jest chłopcem. 

— Tatusiu — szepnął. — Mamusiu — stęknął. 

— Małgosiu, ten rower jest dla Tomka — usłyszała Małgo- 
sia. 

— Jak to: dla Tomka? — nie zrozumiała. — A gdzie dla 
mnie? 

— Tobie i Marysi kupimy jeden wspólny rower za jakiś 
czas. Teraz nie wystarczyło pieniędzy. 

Dziadek widząc, że buzia wnuczki robi się ze złości chud: 
jak stara pietruszka zawołał: . 

— Z mojej renty kupię ci rower! 

Małgosia bez słowa oddała bratu rower. Obejrzała wrotki, 
deskorolkę, kiw-kiw i zasępiła się Jeszcze bardziej. 

— Prawie wszyscy mają rowery — powiedziała wolno. Ci z 
naprzeciwka mają dwa rowery na dwie osoby. Tylko my nie... 
umilkia, ale po chwili na jej twarz wypłynął tajemniczy uś- 
miech. Schyliła się i poszeptała coś do Kasi. 

Cdn. 


„OTÓŻ PEWNEGO DNIA...0 RA 
"ŻBUDZIŁA MNIE GŁOŚNA M 
WYOBRAŻ PAN SOBIE, ri NA 
BEMÓL GRA NOGAMI NA JAKICH 
KLAWICYMBAŁACH ! 


[pF KIEDY, NSIŁEK, 
CZUŁEM SIĘ JAKOŚ OLIWNIE 
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ZOB SMILE ź 
POSTANOWIŁEM POLICZYĆ KAFELKI 
W ŁAZIENCE. 
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JA 
PANIE PRotŚDkZE, 
ODBIJAM SIĘ W LUS- 


A WRACAJĄC 
D0_ PAŃSKIEGO 
PRZYPADKU ... 


CHUAŁEM GO WYPRÓBOWAĆ 

NA SOBIE, ALE TERAZ WIDZĘ, 
ŻE BARDZIEJ HUMANITAR- 
NIE | Z POZYTKIEM DLA 
LUDZKOŚCI... 


OTÓŻ WYNALAZŁEM 
PEWIEN PREPARAT, 
KTÓRY: LIKWIDUJE 


POTRZEBĘ SNU! 
po 


-WI-GIE ! 


...BĘDZIE GO WYPRÓBOWAĆ ona 
NA PANU!!! EC 
meraty udziela 
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NIE ZAPOMNIJ 


PRE ZE JEST TO 
ASZCZYTNE _ WYRÓŻNIENIE , 
ANIE PROFESORZE, ALE. 


PWSDOWAT SWÓW, CZKY PORWANIE TRĄBACHA ż 


TEKT 1 RKUWKI 
MICHAŁ WÓRWĄG 


"ZAŚ OLA PANA JEST TO 
JEDYNA. DROGA. 00 NORMAL- 
NEGO ZYCIA. A ZATEM... 


[...NIECH_ PAN SIĘ DOPROWADZI 
"TROCHĘ DO PORZĄDKU. 
ZACZYNAMY - NATYCHNIAST | 


Niczego biedaczek nie rozumie — powtarzała w zamyśleniu 
głaszcząc rozmruczanego kota i ukradkiem obserwując sios- 
trę. — I ja też nie rozumiem, jak można zakochać się w takim 
nieuku. Cztery tróje, czterema trójami, a poniżej pewnego po- 
ziomu się nie schodzi. 


. 


A jednak pan Sowiński nie wytrzymał i kupił swoim dzie- 
ciom prezenty. Zaledwie zaczęły się wakacje, przyjechał z 
pracy na rowerze. Zajechał przed ganek i zadzwonił. 

— Chyba listonosz z emeryturą — ucieszył się dziadek. 

— Przecież trzy dni temu był — babcia ocierając ręce o far- 
tuch poszła otworzyć. — Chelalbyś SEDTE 2 trzy dni eme- 
ryturę? , 

Babcia i dziadek byli irochę skłó gt Otóż p ed miesiącem 


[00-561 ) 


UŚMIECH NUMERU 


W CZASIE niedzielnej wyciecz- 
ki rodzina Mądralów spotyka na 
bocznej drodze biegnącego czło- 
wleka ubranego jak rowerzysta, 


mającego zapasową dętkę prze- 
wieszoną przez ramię. 

— Co pan robi? — pyta pan 
Mądrala. 

— Biorę... udział... w wyścigu 
kolarskim dookoła województwa! 

— Pleszo?! 


— Och, dziękuję! — cieszy się 
cyklista. — Przez cały etap czu- 
łem, że czegoś zapomniałem na 
starcie!.. 


babcia postawiła dziadkowi kabałę, z której wynikało, że cze- 
kają go kłopoty finansowe. Dziadek jeszcze głębiej ukrył swo- 
je oszczędności i oznajmił, że ma zamiar stawić czoła tym 
kłopotom. Nie minęły trzy dni, a przyszło pismo pomawiające 
dziadka o bezprawne pobieranie emerytury. Komputer doszedł 
do wniosku, że pan Kajetan Pieczarkowski nie osiągnął je- 
szcze wieku emerytalnego i niezwłocznie powinien rozpocząć 
pracę. Dziadek obejrzał swoją metrykę, obejrzał wszystkie 
świadectwa pracy, przy okazji powspominał podróże z wali- 


zeczką, zebrał do koperty wszystkie potrzebne papierki, włożył . 


wyjściowy garnitur i pojechał do miasta wojewódzkiego na 
rozmowę z komputerem. Rzecz szybko się wyjaśniła, ale nim 
dziadkowi zaczęto wypłacać niesłusznie wstrzymaną emerytu- 
rę, minął miesiąc. Dziadek uparcie nie chciał tego nazwać kło- 
potami finansowymi, ale babcia nie mniej uparta niż dziadek, 
powtarzała: „wszystko, co wstrzymuje stały dopływ gotówki 
można nazwać kłopotami finansowymi”. 

Dziadek Pieczarkowski miał wrażenie, że babcia odczuwa 
satysfakcję i troszkę się obraził. Zawołał, że raz na zawsze 
nie życzy sobie żadnej kabały, nie życzy sobie rozmów o 


- snach i w ogóle nie życzy sobie wprowadzania do domu ele- 


mentów parapsychologicznych. Babcia nie stawiała więc 
dziadkowi kabały otwarcie. Czyniła to zaocznie, w tajemnicy. 


W ten sposób i dziadek był zwody i ona miała wgląd w 


sprawy domowników. 

Nim pan Sawiński przyjechał z pracy na rowerze, babcia 

miała sen. Otóż śnił jej się zięć liczący talary. Liczył, liczył, a 
z . 


co policzył, to się pomylił. Układał je w równe stosiki, a kiedy 
już ułożył, oglądał ze wszystkich stron chodząc dookoła tala- 
rów w kucki. Babcia zajrzała do sennika i już wiedziała, że 
sen o liczeniu talarów oznacza duże wydatki. Wiadomo więc 
było, że zięć wyda pieniądze, i to duże pieniądze. Ponieważ 
następnej nocy śniła się jej bomba, zwykła bomba, jakie widy- 
wała na zdjęciach, babcia wiedziała, że pan Sowiński wyda 
pieniądze na jakąś niespodziankę, bo sen o bombie oznacza 
wielką niespodziankę. 

Wybiegła więc przed dom tylko po to, żeby sprawdzić, jak 
ładnie spełniają się jej sny. 

— A chciałbym dostawać emeryturę choćby i co dzień! — 
zawołał wyzywająco dziadek. 

Jak to miał w zwyczaju poszedł za babcią. Obydwoje ujrzeli 
siedzącego na rowerze, zadowolonego zięcia. 

— Ot i sprawdził się mój sen — powiedziała babcia. 

— Zaszalałem! — zawołał radośnie zięć. — Zamiast przy- 
nieść do domu pieniądze i najpierw policzyć, na co ile wydać, 
wstąpiłem do sklepu i kupiłem dzieciakom prezenty. 

Starszy pan zszedł po schodkach i zaczął oglądać rower. 

— Niebrzydki. Drogi? 

— Drogi — powiedział ojciec. — Jak to rower. Będzie dla 
Tomka. Małgosi kupiłem deskorolkę. Kasi wrotki, a Marysi 
kiw-kiw. 

Wszystkie prezenty przytroczone były do bagażnika roweru. 
Ojciec zdjął je i ustawił na ganku. 

Dokończenie na str. 7 


